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Dzień ten przypada w zasadzie 20 li­
stopada. Zgodnie bowiem z uchwałą 
Międzynarodowego Komitetu Porozu­

miewawczego Federacji Nauczycielskich, 
obradującego w sierpniu 1954 roku w Mo­
skwie — dzień 20 listopada powinien być 
obchodzony jako Międzynarodowy Dzień 
Karty Nauczyciela.' W uchwale moskiew­
skiej zawarto bowiem szereg postulatów 
dotyczących roli i pozycji szkoły i nau­
czyciela, o realizację których powinni 
walczyć wszyscy nauczyciele na całym 
ś wiecie.

Postulaty te zrealizowane zostały w 
państwach socjalistycznych, a więc i w 
naszym kraju, czcimy jednak ten dzień 
jako wyraz międzynarodowej solidarności 
postępowych nauczycieli. W naszym kra­
ju dzień 20 listopada uznany został jed­
nocześnie przez społeczeństwo jako Dzień 
Nauczyciela, dzień, w którym cały naród 
w sposób uroczysty i odświętny manife­
stuje swój stosunek do pracy nauczycie­
la, do spraw oświaty i wychowania w 
naszym państwie.

Zgodnie z zaleceniami wydanymi przez 
władze oświatowe i ZNP, obchody Dnia 
Nauczyciela- przebiegały w tym roku w 
ciągu kilku dni. W dniu 18 listopada od­
bywały się uroczystości.w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych. W 
dniach 17—20 listopada zorganizowane 
były akademie, spotkania, imprezy ar­
tystyczne w miastach powiatowych i w®- 
jewódzkich. Obchody zainaugurowane zo­
stały uroczystościami centralnymi, które 
odbyły się w dniu 16 listopada w War­
szawie. Rozpoczęte zostały od uroczystoś­
ci w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.
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Po raz pierwszy z okazji Dnia Nauczy­
ciela 30 działaczom szczególnie zasłużo­
nym na polu oświaty i wychowania 
przyznano Medale Komisji Edukacji Na­
rodowej. Minister Henryk Jabłoński w 
krótkim przemówieniu, nawiązując do 
postępowych tradycji oświaty w naszym 
kraju przypomniał staszicowskie słowa z 
XVI księgi „Rodu ludzkiego”:

„Użyjcie wszelkiej pracy, wszelkiego
starania, 

By upowszechnić władzę w narodach 
myślenia, 

W umiejętności całą podzielcie naturę... 
Wszystkich w niej przemian skutków 

dochodźcie przyczynę, 
Aby już dłużej ani oszust, ani głupi 
Nie miał za co zaczepić zabobonów

kotwi”.
W dalszej części swego przemówienia 

powiedział:

„Używała Komisja „wszelkiego stara­
nia”, by upowszechnić w narodzie pol­
skim władzę myślenia i stąd jej nieza­
pomniana rola w naszych dziejach oj­
czystych, stąd Sejm' Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej do Jej tradycji sięgnął, 
gdy ustanowił specjalne odznaczenie dla 

ludzi szczególnie dla oświaty zasłużo­
nych.

A Wy, Towarzysze, którym za chwilę 
będę miał zaszczyt to odznaczenie wrę­
czyć, sami pracą swoją tę tradycję kon­
tynuujecie, innym wskazując kierunek 
służby dla polskiej oświaty.

I za to — zamiast gratulacji, jak to 
zwykło być przy okazji odznaczeń — 
składam Wam serdeczne podziękowanie 
w imieniu kierownictwa naszego resor­
tu”.

(Listę odznaczonych medalami publikujemy 
na str. 3).

O godzinie 12.00 odbyła się w Belwe­
derze uroczystość wręczenia profesorom, 
nauczycielom i działaczom oświatowym 
wysokich odznaczeń państwowych.

Aktu dekoracji dokonali: przewodni­
czący Rady Państwa, Edward Ochab i za­
stępca przewodniczącego Rady Państwa, 
Ignacy Loga-Sowiński.

17 osób wyróżnionych zostało tytułem 
honorowym „Zasłużony Nauczyciel PRL”, 
a 75 osób — odznaczeniami państwowy­
mi.
(I.istę odznaczonych podajemy na str. 3).
Przewodniczący Rady Państwa przeka­

zał odznaczonym serdeczne pozdrowienia 
i gratulacje od kierownictwa partii i 
stronnictw, władz naczelnych PRL i Ogól­

nopolskiego Komitetu Frontu jedności 
Narodu, a pa ich pośrednictwem — . ser­
deczne życzenia i pozdrowienia dla wie- 
lesettysięcznej rzeszy nauczycieli. Edward 
Ochab podkreślił doniosłą i odpowie­
dzialną rolę pedagogów, nauczycieli i na­
ukowców, którzy wychowując młodzież 
kształtują oblicze i postawę moralną mło­
dego pokolenia — jutrzejszych budowni­
czych naszej socjalistycznej ojczyzny.

Mówiąc o wielkich osiągnięciach gospo­
darczych naszego kraju, przewodniczący 
Rady Państwa zwrócił uwagę . na rosną­
cy udział młodego pokolenia w naszej go­
spodarce narodowej. Podkreślając ważne 
zadania nauczycieli w przygotowywaniu 
kadr fachowców dla gospodarki narodo­
wej stwierdził, że nie mniej ważne jest 
przygotowywanie młodzieży do działal­
ności obywatelskiej, wpajanie jej szacun­
ku dla osiągnięć narodu i szlachetnej 
ambicji pomnażania tego dorobku.

Edward Ochab życzył nauczycielom du­
żo sił, zdrowia i sukcesów w ich trud­
nej, ale pięknej i ważnej dla przyszłości 
narodu pracy. .

W imieniu odznaczonych, za zaszczytne 
wyróżnienia podziękował Jan Gad — dy­
rektor Liceum Ogólnokształcącego im. J. 
Zamojskiego w Warszawie.

Odznaczenia te — powiedział między 
innymi — są wyrazem uznania dla trud­
nej pracy wszystkich nauczycieli-wycho­
wawców i naukowców oraz - działaczy. 
Mówca zapewnił, że zaufanie, które kie­
rownictwo partii i władze PRL okazują 
nauczycielom, zobowiązuje ich do jesz­
cze lepszej i bardziej owocnej pracy nad 
wychowywaniem młodego pokolenia dla 
dobra kraju i narodu.

Po uroczystości przewodniczący Rady 
Państwa podejmował zebranych lampką 
wina. W bezpośrednich, serdecznych roz­
mowach nauczyciele informowali Edwar­
da Ochaba i członków władz partyjnych 
i państwowych o swojej pracy zawodo­
wej i społecznej.

W godzinach popołudniowych w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki od­
była się centralna akademia. Serdecznie 
witani przez zebranych na sali nauczy­
cieli, wychowawców, pracowników nau­
kowych i działaczy oświatowych ze sto­
licy i całego kraju — zajęli miejsca za 
stołem prezydialnym członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i państwowych: 
przewodniczący Rady Państwa' — Edward 
Ochab, przewodniczący CRZZ — Ignacy 
Loga-Sowiński, sekretarz KC PZPR — 
Witold Jarosiński, przewodniczący Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa Pemokra- 

' Uroczystość w Belwederze. Do od­
znaczonych nauczycieli przemawia 
przewodniczący Rady Państwa — 
F.dward Ochab. Od lewej: (za mi­
krofonem) z-ca przewodniczącego 
Rady Państwa — prof. dr Stanisław 
Kulczyński, przewodniczący CRZZ 
— Ignacy Loga Sowiński, sekre­
tarz KC PZPR — Witold Jarosiń­
ski, minister ośimaty i szkolnictwa 
wyższego — Henryk Jabłoński, na­
stępca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Bolesław Podedworny, pre­
zes PAN — prof. dr Janusz Grosz- 
kowski, kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR — Andrzej 
Werblan, prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak, sekretarz OK FJN — 
Mieczysław Marzec, sekretarz Rady 

Państwa — Julian Horodecki.
Foto: CZ. GÓRSKI

tycznego — prof. Stanisław Kulczyński, 
wiceprezes Naczelnego Komitetu ZSL — 
Bolesław Podedworny, wiceprezes Rady 
Ministrów — Zenon Nowak, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR i 
przewodniczący Sejmowej komisji Oświa­
ty i Nauki — Andrzej Werblan; współ­
gospodarze uroczystości: minister oświa­
ty i szkolnictwa wyższego — prof. Hen­
ryk Jabłoński i prezes Polskiej Akademii 
Nauk — prof. Janusz Groszkowski, mi­
nister zdrowia — Jerzy Sżtachelski, wi­
ceminister kultury i sztuki — Kazimierz 
Rusinek, zastępca szefa Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska PoTskiego — 
gen. bryg. Zbigniew Szydłowski, przed­
stawiciele władz stolicy i województwa 
warszawskiego.

Na sali obecni byli: sekretarz Między­
narodowej Federacji Związków Nauczy­
cielskich (FISE) Jurij Szpilewoj oraz 
przewodniczący Związku Nauczycieli NRD 
— Paul- Ruhig.

Akademię zagaił prezes Zarządu Głów­
nego ZNP — Marian Walczak. Następnie 
zabrał głos minister Henryk Jabłoński 
(teksty zagajenia prezesa i przemówienia 
ministra podajemy na str. 4).

W części artystycznej akademii z bo­
gatym programem wystąpił Zespół Mu­
zy ęzno-Estradowy; z Armenii.
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W przeddzień Nauczycielskiego Święta prasa codzien­
na opublikowała list Prezydium CRZZ do nauczycieli, 
wychowawców i działaczy oświatowych oraz tekst po­
zdrowień Marszałka Polski Mariana Spychalskiego, któ­
re podajemy poniżej:

Obchody Dnia Nauczyciela wrosły już trwale w tra­
dycje Polski Ludowej jako powszechna manifestacja 
więzi łączącej społeczeństwo ze szkołą, wyraz wysokie­
go uznania dla trudu nauczyciela i wychowawcy, dla 
jego odpowiedzialnej roli we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego.

W tym uroczystym dniu, Prezydium. Centralnej Pady 
Związków Zawodowych w imieniu całego ruchu zawo­
dowego i wszystkich łudzi pracy składa polskim nau­
czycielkom i nauczycielom, pracownikom oświaty, nauki 
i szkolnictwa wyższego oraz działaczom oświatowym 
najserdeczniejsze podziękowania za rzetelna i ofiarną 
pracę, za coraz większe osiągnięcia w nauczaniu i wy­
chowaniu młodego pokolenia Polski Ludowej i za pe­
łen zaangażowania udział w rozwoju socjalistycznej 
oświaty i kultury.

Polskie nauczycielstwo wnosi coraz większy wkład w 
społeczno-gospodarczy rozwój naszego kraju, wychowu­
jąc młodzież w duchu miłości do Ojczyzny, szacunku 
dla pracy, przygotowując ją do aktywnego udziału w 
budownictwie socjalizmu. Szczególnie ważną rolę odgry­
wa w tej mierze dynamiczny 'rozwój szkolnictwa zawo­
dowego. a. przede wszystkim szkół przyzakładowych, sta­
nowiących istotny element zacieśnienia bezpośredniej 
więzi szkolnictwa z socjalistycznymi zakładami pracy.

Wysoko też cenimy działalność powszechnej organiza­
cji nauczycielskiej — zasłużonego oddziału polskiego ru­
chu zawodowego — Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
który zawsze służył postępowi społecznemu, a obecnie 
aktywnie uczestniczy w socjalistycznych przeobrażeniach 
naszego kraju, w stałym doskonaleniu procy szkoły i 
nauczycieli.

Wysoka ocena, zaufanie i poparcie społeczeństwa dla 
pracy nauczycieli zobowiązują ich — zwłaszcza obecnie 
w okresie pełnej realizacji reformy szkolnej — do pod­
noszenia na coraz wyższy poziom jakości i sprawności 
nauczania oraz wzmożenia oddziaływania wychowawcze­
go szkoły w duchu ideałów socjalizmu.

Waszym wzmożonym wysiłkom bedzie towarzyszyć 
rosnąca pomoc związków zawodowych i całego społe­
czeństwa w realizacji spełnionej przez nauczycielstwo 
polskie jakże ważnej i zaszczytnej roli.

W Międzynarodowym Dniu Karty Nauczyciela prze­
kazujemy wszystkim nauczycielom, pracownikom nauki 
i oświaty najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia suk­
cesów w pracy zawodowej i społecznej oraz pomyślnoś­
ci osobistej.

PREZYDIUM CRZZ

Życzę wszystkim, nauczycielom., wychowawcom, i dzia­
łaczom nauki i Oświaty, by praca' ich przynosiła coraz 
większy pożytek naszej budującej socjalizm ojczyźnie, 
dziełu patriotycznego i postępowego wychowania mło­
dych pokoleń jej obywateli, służąc tym samym dobrze 
sprawie ludowej obronności naszego kraju.

MARSZA!,FK POLSKI 
MARIAN SPYCHALSKI

Życzenia i gratulacje dla wszystkich Nauczycieli i Wy­
chowawców przesłały do Zarządu Głównego ZNP i na­
szej redakcji liczne instytucje i organizacje.

Z okazji wielkiego święta — Dnia N auczyciela — w 
imieniu Prezydium CK Związku Zawodowego Prac. 
Oświaty, Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych prze­
syłamy Wam bratnie pozdrowienia oraz życzenia sukce­
sów w wychowaniu młodego pokolenia — budowniczych 
socjalizmu w Waszym kraju.

PRZEWODNICZĄCĄ
TAMARA JANUSZOWSKAJA

Z okazji Dnia Nauczyciela w imieniu żołnierzy ludo­
wego Wojska Polskiego i w swoim własnym składam 
gorące podziękowanie Kierownictwu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, jego działaczom, wszystkim nauczy­
cielom. i pracownikom nauki uczestniczącym w krzewie­
niu idet obronności kraju i kształtowaniu patriotycznych 
postaw dzieci i młodzieży.

Współpraca Związku Nauczycielstwa Polskiego z Siła­
mi Zbrojnymi PRL jest ważnym ogniwem zespalającym 
wysiłek pracowników instytucji oświatowych, nauczy­
cieli i kadry zawodowej ludowego Wojska Polskiego w 
socjalistycznym wychowaniu młodego pokolenia na ak­
tywnych obywateli i obrońców Polski Ludowej.

Jednocześnie wyrażam przekonanie, że przedsięwzięcia 
wspólnie podejmowane i realizowane przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Ministerstwo Oświaty 'i Szkol­
nictwa Wyższego oraz Główny Zarząd Polityczny WP 
będą przynosiły coraz piękniejsze rezultaty w umacnia­
niu ludowej obronności naszego kraju...

SZEF GŁÓWNEGO ZARZĄDU POLITYCZNEGO WP 
gen. dyw. JOZEF URBANOWICZ

Z okazji Dnia Nauczyciela pozwalam, sobie przesłać 
Wim t na Wasze ręce działaczom oraz wszystkim człon­
kom Związku .— serdeczne pozdrowienia i gratulacje. 
Szczególnie serdecznie pozdrawiam nauczycieli techni­
ków oraz zasadniczych szkół handlowych, gastronomicz­
nych, piekarskich, przygotowujących nową kadrę pra­
cowników dla jednostek organizacyjnych resortu handlu 
wewnętrznego.

Składając dzisiaj wszystkim pracownikom szkolnictwa 
w imieniu kierownictwa Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego i swoim własnym szczere i serdeczne podzię­

kowania za ich dotychczasowy ofiarny trud i poświęca­
nie — życzę dalszych osiągnięć w Ich trudnej pracy.

, MINISTER HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
EDWARD SZNAJDER

...Życzę wszystkim, nauczycielom, aby w swej odpowie­
dzialnej pracy kontynuowali ideę spoleczno-obywatel- 
skiego i patriotycznego wychowania nowego pokolenia 
Polski Ludowej.

Jestem przekonany, że w dalszym ciągu będziemy roz­
wijać dotychczasowe więzi współpracy między nauczy­
cielstwem a Milicją Obywatelską w wychowaniu mło­
dzieży na ofiarnych i oddanych obywateli naszej 
Ojczyzny.

KOMENDA GŁOWNA MILICJI OBYWATELSKIEJ 
gen. bryg, dr T. PIETRZAK

...Działalność pedagogów jest nam szczególnie bliska, i 
droga. Setki nauczycieli prowadzących zajęcia dla kadry 
Inspektoratu Lotnictwa, rodzin wojskowych i żołnierzy 
służby zasadniczej pracą swą przyczynia się do umocnie­
nia zwartości moralno-politycznej jednostek, do upo­
wszechnienia oświaty i wychowania obywatelskiego w 
naszych szeregach. Dlatego miło jest nam stwierdzić, że 
w ostatnich latach kontakty Inspektoratu Lotnictwa 
i Związku Nauczycielstwa Polskiego są coraz bardziej 
żywe.

ZARZĄD POLITYCZNY INSPEKTORATU LOTNICTWA 
Główny inspektor 
gen. dyw. pil. JAN RACZKOWSKI

Zastępca szefa Inspektoratu Lotnictwa 
do spraw Politycznych 

płk mgr EUGENIUSZ KUCM1ERZ

W imieniu władz centralnych Związku Harcerstwa 
Polskiego oraz 1 800 000 zuchów, harcerek, harcerzy i 
instruktorów przesyłamy Wam osobiście oraz wszystkim 
Nauczycielom i Wychowawcom życzenia osiągnięć w za­
szczytnej pracy na polu wychowania młodego pokolenia.

Zapewniamy, że dołożymy wszystkich wysiłków, aby 
młodzież zrzeszona w naszej organizacji była wycho­
wana na godnych obywateli Polski Ludowej.

GŁOWNA KWATERA
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

W Dniu Nauczyciela Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przesyła Wam i wszystkim 
nauczycielom, pracownikom nauki, wychowawcom i 
działaczom oświatowym najserdeczniejsze pozdrowienia 
i gorące życzenia w dalszej odpowiedzialnej i zaszczytnej 
działalności na polu nauczania i wychowania młodego 
pokolenia w duchu postępu, umiłowania ideałów socja­
lizmu i pokoju.

WICEPRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU
GŁÓWNEGO TPPR

FERDYNAND HEROK

Przyłączając się do Waszego Święta pragniemy jedno­
cześnie wyrazić naszą wdzięczność za trud i wysiłki 
ofiarnej kadry nauczycielskiej w dziedzinie patriotycz­
nego i obywatelskiego wychowania młodzieży. W. tej 
szlachetnej działalności członkowie ZNP mogą liczyć na 
naszą współpracę. W historii naszej, w tradycjach walk 
wyzwoleńczych widzimy bowiem wielkie możliwości wy­
chowawcze młodego pokolenia w poczuciu odpowiedzial­
ności za losy Kraju i Narodu, w duchu patriotycznej 
gotowości do działania.

Związek Bojowników o Wolność i Demokrację skupia 
w swych szeregach liczną rzeszę nauczycieli zasłużonych 
w walkach o narodowe ' i społeczne wyzwolenie kraju, 
wysoko ceni wkład wniesiony przez polskie nauczyciel­
stwo w ogólnonarodowa walkę w latach hitlerowskiej 
niewoli i w ciągłej służbie dla Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO
ZWIĄZKU BOJOWNIKÓW

O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ
MIECZYSŁAW MOCZAR

Z okazji Dnia Nauczyciela Rada Naczelna Zrzeszenia 
Studentów Polskich przesyła Wam, Towarzyszu Prezesie, 
a na Wasze ręce wszystkim nauczycielom i wychowaw­
com gorące życzenia dalszych sukcesów w pracy nad 
wzbogaceniem umysłów i kształtowaniem osobowości 
młodego pokolenia Polski Ludowej.

Pragniemy jednocześnie serdecznie podziękować za 
dotychczasowy trud i wysiłek poświęcany młodzieży w 
codziennej pracy pedagogicznej.

RADA NACZELNA ZRZESZENIA 
STUDENTÓW POLSKICH 

przewodniczący JERZY PIĄTKOWSKI

Wszystkim, którzy w Dniu Nauczyciela przesłali 
do Zarządu Głównego ZNP życzenia dla nauczycieli 
i naszej organizacji — instytucjom centralnym, wła­
dzom terenowym, organizacjom politycznym i spo­
łecznym, związkom zawodowym, ogniwom tereno­
wym ZNP oraz osobom prywatnym — serdeczne po­
dziękowania składa Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Z okazji Dnia Nauczyciela — w imieniu Prezydium 
Zarządu Głównego Ligi Obrony Kraju oraz wszystkich 
jej członków — składamy na ręce Obywatela Prezesa 
wyrazy szczerego szacunku i głębokiego uznania dla 
całej kadry nauczycielskiej.

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO LIGI OBRONY KRAJU 
gen. dyw. FRANCISZEK KSIĘZARCZYK

Zarząd Główny Ligi Kobiet przesyła wszystkim Nau­
czycielom — z okazji leh Święta — najserdeczniejsze, 
słowa uznania i szacunku za wielki trud pracy wycho­
wawczej, kształtującej wiedzę i kulturę młodego pokole­
nia.

Ze. szczególną serdecznością pozdrawiamy Nauczyciel­
ki, które obok swej pracy zawodowej i obowiązków 
rodzinnych, aktywnie uczestniczą w działalności społecz­
nej.

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI KOBIET 
Przewodnicząca St. ZAWADECKA

Sekretarz M. ASZKĘNAZY

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłamy dla Kierownictw 
wa Związku oraz dla ogółu nauczycieli serdeczne po­
zdrowienia od bratniej, organizacji — ponad trzystuty- 
sięcznej rzeszy członków Towarzystwa Szkoły Świec­
kiej...

W dniu Waszego Święta przyjmijcie, Drodzy Koledzy, 
najlepsze życzenia dalszych osiągnięć w rozwoju naszego 
służącego budowie socjalizmu szkolnictwa oraz wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym.

TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚWIECKIEJ
Prezes WITOLD GOETZEN

Sekretarz MARIA JEZIERSKA-SROKOWA

Z okazji Dnia Nauczyciela Prezydium Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych i Rady Głównej Kół Gospo­
dyń Wiejskich w imieniu 2-mili.onowej rzeszy rolników 
zorganizowanych w kółkach rolniczych i kołach gospo­
dyń wiejskich składają najserdeczniejsze życzenia 
wszystkim Nauczycielkom i Nauczycielom pracującym na 
wsi...
PREZYDIUM CENTRALNEGO ZWIĄZKU KOŁEK ROLNICZYCH 
oraz PREZYDIUM RADY GŁO.JNEJ KOŁ GOSPODYŃ WIEJ­
SKICH

Z okazji Dnia Nauczyciela składamy na Wasze ręce 
najserdeczniejsze życzenia powodzenia w pracy zawado-' 
wej i życiu osobistym dla wszystkich nauczycieli i wy­
chowawców.

Jednocześnie najserdeczniej dziękujemy za pracę spo­
łeczną w TPD licznej rzeszy nauczycieli i działaczy 
oświatowych.

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOWARZYSTWA
PRZYJACIÓŁ DZIECI

STANISŁAW TULODZ1ECKI

Z okazji tak doniosłego dla całego społeczeństwa świę­
ta, jakim jest Dzień Nauczyciela, przesyłam serdeczne 
życzenia' dla wszystkich polskich nauczycieli od Zarządu 
Głównego Polskiego Czerwonego Krzyża i całej naszej 
organizacji.

Pragnę równocześnie wyrazić gorące uznanie wszyst­
kim nauczycielom za ich niezwykle ofiarną działalność, 
szczególnie za pracę w dziedzinie wychowania i kształ­
cenia młodego pokolenia oraz krzewienia wśród dzieci 
i młodzieży idei humanitarnych, mających na celu po­
szanowanie człowieka przez człowieka, rozwijanie przy­
jaźni między narodami i utrwalanie światowego pokoju...

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYZA 

dr I. DOMAŃSKA

Z okazji Dn;a Nauczyciela Zarząd Główny Szkolnego 
Związku Sportowego składa wszystkim nauczycielom 
rozwijającym wśród młodzieży szkolnej kulturę fizyczną 
i sport serdeczne podziękowania za ich ofiarny trud i 
życzenia powodzenia w pracy i życiu osobistym.
ZARZĄD GŁÓWNY SZKOLNEGO ZWIĄZKU SPORTOWEGO 

Sekretarz Generalny BOGDAN MILASZEWSKI

Serdeczne życzenia i gratulacje przesłali z okazji Świę­
ta Nauczycieli; komendant Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
im. płk. J. Krasickiego w Dęblinie, dyrektor Centralnego 
Ośrodka Doskonalenia Kadr Laickich, Redakcja Filozofii 
Wydawriictwa „Książka i Wiedza’’ oraz Dyrekcja Pałacu 
Młodzieży w Katowicach, Pracownicy Sanatorium Nau­
czycielskiego w Zakopanem, Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego. Zarząd Ogól­
nokrajowej Spółdzielni Turystycznej, Centralny Związek 
Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych, Naczelna 
Rada Spółdzielcza, Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyro­
dy, Aeroklub PRL, Polski Związek Głuchych, dyrektor 
Bułgarskiego Ośrodka Kultury, Dyrekcja i dzieci Pań­
stwowego Preicentoriiim w Jeziorach, Pracownicy Domu 
Zdrowia w Nałęczowie oraz Zarządy' Główne Związ­
ków Zawodowych: Handlu i Spółdzielczości, Pracowni­
ków Kolejowych, Przemysłu Włókienniczego, Odzieżo­
wego i Skórzanego, Górników, Pracowników Pań­
stwowych. { Społecznych, Transportowców i Drogowców, 
Pracowników Łączności, Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Księgarzy, Prezydium. MRN w Częstochowie, Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych.

Życzenia i gratulacje przesłały w Dniu Nauczyciela 
Zarządy Okręgów ZNP z Bydgoszczy, Katowic, Kielc, 
Koszalina, Krakowa, Lublina, Łodzi (miasta i wojewódz­
twa), Warszawy, Opola, Szczecina i Zielonej Góry oraz 
Zarządy Oddziałów z Białegostoku, Kalisza, Kępna, Ko­
nina, Krosna Odrzańskiego, Kwidzyna^ Opola Lubel­
skiego, Łodzi (Górna i Widzew), Łowicza, Mońków. Mo­
rąga, Obornik, Przemyśla, Poznania (Wilda), .Raciborza, 
Sandomierza, Sławna, Swiecia i Chorzowa.

ŻYCZENIA • GRATULACJE • ŻYCZENIA • GRATULACJE
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PIERWSI '
ODZNACZENI

MEDALEM
KOMISJI

EDUKACJI
NARODOWEJ

Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA 
ODZNACZENI ZOSTALI PRZEZ MI­
NISTRA OŚWIATY I SZKOLNI­
CTWA WYŻSZEGO „MEDALEM 
KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ”:

WALDEMAR BABINICZ — dyrek­
tor Uniwersytetu Ludowego w Róż­
nicy, woj. kieleckie; WŁADYSŁAW 

BIEŃKOWSKI — zastępca przewod­
niczącego Państwowej Rady Ochro­
ny Przyrody; CZESŁAW CENTKIE­
WICZ — literat z Warszawy; prof. 
dr MARIAN FALSKI — emerytowa­

ny prof. Uniwersytetu Warszawskie­
go; HENRYK GOLAŃSKI — amba­
sador PRL w Grecji; ELŻBIETA 
JACKIEWICZ — nauczycielka I 
Studium Nauczycielskiego w War­
szawie; WITOLD JAROSIŃSKI — se­
kretarz Komitetju Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej; prof. dr MARCIN KACPRZAK 
— emeryt wany prof. Akademii Me­
dycznej w Warszawie; prof. dr ZE­
NON KLEMENSIEWICZ — Polska 
Akademia Nauk Oddział w Krako­
wie; JAN KOLANKO — były prezes 
Zarządu Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego; prof. dr TADE­
USZ KOTARBIŃSKI —■ emerytowa­
ny prof. Uniwersytetu Warszawskie­
go; prof. dr ANNA ZOFIA KRY­
GOWSKA — Wyższa Szkoła Pedago­
giczna w Krakowie; prof. dr STA­
NISŁAW KULCZYŃSKI — zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa; JA­
NINA KUTZNER — redaktor naczel­
ny czasopisma „Wychowanie Fizycz­
ne i Higiena Szkolna”; LEON MAŁ­
KOWSKI — dyrektor Pałacu Mło­
dzieży w Katowicach; HANNA CZE­
SŁAWA OŻOGOWSKA — redaktoi 

naczelny „Płomyka”; ADAM RA­
PACKI — minister spraw zagranicz­
nych; STANISŁAW SHEYBAL — 
nauczyciel Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych w Warszawie; 
STANISŁAW SKRZESZEWSKI — 
szef Kancelarii Sejmu PRL; prof. dr 
STEFAN STRASZEWICZ — emeryto­
wany prof. Politechniki Warszaw­
skiej; prof. dr BOGDAN SUCHO­
DOLSKI — Polska Akademia Nauk 
Uniwersytet Warszawski; prof. dr 
STEFAN SZUMAN — emerytowany 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego; 
ANTONI TATOŃ — doradca mini­
stra oświaty i szkolnictwa wyższe­
go; WACŁAW TUŁODZIECKI — wi­
ceprzewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych; prof. inż. 
JANUSZ TYMOWSKI — Politechni­
ka Warszawska; ALEKSANDER 
UZAROWICZ — dyrektor Technikum 
Kolejowego im. J. Rabanowskiego 
w Warszawie; CZESŁAW WYCECH — 
marszałek Sejmu PRL, honorowy 
prezes Zarządu Głównego ZNP; MAR­
CELI WYRWIŃSKI — dyrektor Okrę­
gowego Ośrodka Metodycznego w 
Bydgoszczy: prof. dr STEFAN
ŻÓŁKIEWSKI —• Uniwersytet War­
szawski — kierownik Katedry 
i sekretarz I Wydziału Pol­
skiej Akademii Nauk; KAZI­
MIERZ ŻMUDKA — kurator Okręgu 
Szkolnego Rzeszowskiego.

?7 imieniu odznaczonych 
dziękuje dyrektor Liceum im. 
Jana Zamojskiego w Warsza­
wie Jan Gad.

Zdjęcia: Cz. Górski
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Belwederze

Przewodniczący Rady Państwa — Edward Ochab dekoruje Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski kol, Marię Trzaskę — kie­
rowniczkę Szkoły Podstawowej nr 1 w Kazimierzu Górniczym,, woj. 

katowickie.

A

/ i < •

111
•• s--::-:.;' f.vv 

....

<>■

■t v ■;?

111 «|

I i!| *■' 
‘"'i.-'

- 11 '

• TYTUŁEM HONOROWYM 
„ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL” 

WYRÓŻNIENI ZOSTALI:

dr STEFANIA BAJOREK — kie­
rownik Szkoły Podstawowej nr 20 
w Krakowie; prof. dr LUDWIK 
BANDURA — rektor Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Gdańsku; MARIA 
HUKOWA — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Lesku, woj. rzeszowskie; 
STEFAN KIELICH — dyrektor Tech­
nikum Przemysłu Skórzanego w Ra­
domiu; WŁODZIMIERZ KOZA — 
kierownik Oddziału Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Opolskiego: JAN 
KOZICKI — nauczyciel VI Liceum 
Ogólnokształcącego w Warszawie; 
FRANCISZEK MACIEJOWSKI — nau­
czyciel Szkoły Podstawowej w Gor- 
le, woj. białostockie; prof. dr MA­
RIAN MIĘSO WICZ — Akademia 
Górniczo-Hutnicza w Krakowie; AN­
TONI MĄCZAK — dyrektor Pań­
stwowego Liceum Sztuk Plastycz­
nych w Warszawie; JADWIGA 
OSIECKA — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 54 w Warszawie: nrof. 
dr BOLESŁAW STWOŃ — profesor 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej we 
Wrocławiu; WINCENTY ŚWIATEK 
— kurator Okręgu Szkolnego Kato­
wickiego; nrof. dr SZCZEPAN 
SZCZEŃIOWSKI — Politechnika 
Warszawska; prof. dr DOMINIK 
WANTC — prorektor Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Olsztynie; KAZI­
MIERZ WOJCIECHOWSKI — naczel­
ny redaktor „Głosu Nauczycielskie­
go” w Warszawie: MIECZYSŁAW 
WRÓBLEWSKI — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Kole. woj. poz­
nańskie: KONSTANTY ZAJDA — dy­
rektor Studium Nauczycielskiego w 
Częstochowie woj. katowickie.

ORDEREM SZTANDAR PRACY Ił 
KLASY ODZNACZENI ZOSTALI:

prof. dr ZBIGNIEW MUSZYŃSKI 
Politechnika Krakowska; JAN KO­
SOWSKI — dyrektor Technikum 
Ekonomicznego nr 1 w Krakowie.

KRZYŻ KOMANDORSKI ORDERU
ODRODZENIA POLSKI OTRZYMAŁ:

prof. dr ZBIGNIEW MUSZYŃSKI 
— Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie.

KRZYŻEM OFICERSKIM ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI 

ODZNACZENI ZOSTALI:

prof. dr TADEUSZ DOMINIK - 
Wyższa Szkoła Rolnictwa w Szcze­
cinie: prof. dr inż. JERZY KO­
ŁAKOWSKI — rektor Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej w Zielonej Górze; 
JAN PODOBA — nauczyciel Liceum 
Ogólnokształcącego nr 4 w Wałbrzy­
chu.

Sekretarz KC PZPR Witold Jarosiński przyjmuje, z rąk ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego Henryka Jabłońskiego — Medal 

Komisji Edukacji Narodowej

KRZYŻ KAWALERSKI ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI OTRZYMALI:

JANINA AUGUSTYŃSKA — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Bogucicach, woj. kieleckie; JAN 
BITNER — dyrektor Liceum Peda­
gogicznego w Łapach. woj. biało­
stockie: WINCENTY BRZOZOWSKI 
— kierownik Szkoły Podstawowej w 
Newicy, woj. olsztyńskie: antoni 
BŁAŻEJEWSKI — lektor jęz. rosyj­
skiego Politechnika Warszawska: KA­
ZIMIERZ BUŁAWSKI — dyrektor 
Zespołu Szkół Zawodowych w Ży­
rardowie: CZESŁAW CIA STUŁA — 
kierownik Szkołv Podstawkowej w 
Międzybrodziu Bialskim, woj. kra­
kowskie: STANISAW CIACKA — dy­
rektor Liceum Ogólnokształcącego w 
Sulejówku, woi. warszawskie: JU­
LIAN CZYŻEWTCZ — nauczyciel 
Technikum Kolejowego w Warsza­
wie; ZOFIA GABRYSIAK — d<™k. 
tor Technikum i Zasadniczej Szko- 

W®

IBM#!

gg Q
Z - -

r 1

5 " ■'? .w**
/ ■

■ . > ■

. >■

-• ■ u j
I: wr -

-

' '-ii

< ' ’ > ''a - 1

A A
- I £
IM

' 1 *0^1
■■■• li

ty Odzieżowej w Szczecinie; JAN 
GAD — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego im. Jana Zamojskiego 
w Warszawie; MICHAŁ GONEK — 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Rechcie, woj. lubelskie; ŻYGMUNT 
GRZESICZAK — dyrektor Technicz­
nych Zakładów Naukowych MFC w 
Warszawie; ZOFIA JARMUSZYŃSKA 
— nauczycielka Szkoły Podstawkowej 
w Konstantynowie, woj. lubelskie; 
JAN KARCZ — prezes Zarządu Od­
działu Powiatowego Z5-P w Woło- 
wie, woj. wrocławskie; TADEUSZ 
KĄCIK — dyrektor Szkoły Zawodo­
wej w Lublinie; ZOFIA KITTEL — 
kierownik Szkoły Podstawowej nr 1 
w Głownie, woj. łódzkie; JAN KLA- 
UZ — kierownik Szkoły Podsta­
wowej nr 84 wr Łcdzi; KAZI­
MIERZ LZWACKI — prezes Zarzą­
du Oddziału Powiatowego ZNP w 
Koźlu, woj. opolskie; FRANCISZEK 
ŁUCKI — dyrektor Zasadniczej 
Szkoły Mechanizacji Rolnictwa w 
Praszce, woj. łódzkie; KAZIMIERZ 
MAJCHEREK — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr G w Jaworznie, pre­
zes Zarządu Oddziału Miejskiego 
ZNP w Jaworznie, woj. krakowskie; 
EDMUND MASOJADA — dyrektor 
Technikum Ekonomicznego Zaoczne­
go nr 1 w’ Warszawie; KAZIMIERZ 
MEYER — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Kwiecewie. woj. olsz­
tyńskie; PIOTR MECHLIŃSKI — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w Bv- 
sławku, woj. bydgoskie: MARTA 
NTELIWÓDZKA — dyrektor Pań­
stwowej Szkoły Medycznej Pielęg­
niarstwa nr 1 w Warszawie; BO­
LESŁAW PAJĄCZEK — dvrektor 
Liceum Ogólnokształcącego dla Pra­
cujących w Białogardzie, woi. ko­
szalińskie; MICHAŁ RACHOŃSKI — 
dyrektor Technikum Ekonomicznego 
dla Pracujących nr 3 w Warszawie: 
IRENA SAŁACIŃSKĄ — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego nr l w 
Pabianicach, woj. łódzkie; MARIAN 
SMOLARZ — dyrektor Bursy Szkol­
nictwa Zawodowego nr 1 w’ Pozna­
niu; KONSTANTY STANKIEWICZ — 
dyrektor IX Liceum Ogólnokształ­
cącego we Wrocławiu: JAN STA­
ROŃ CI AK — kierownik Studium 
Pedagogiki dla Prac. Uniwe-svtet 
Warszawski: HELENA S^EPIEŃ — 
zastępca dyrektora Studium Nau­
czycielskiego w Słońsku, woj. kosza­
lińskie; JÓZEF SZCZUCTŃSKI — dy­
rektor Technikum Wikliniarsko- 
Trzciniarskiego w Kwidzvnie, woj. 
gdańskie: FRANCISZEK SZOPA — 
nauczvciel p.o. kierownika Techni­
kum Rolniczego w Giebułtowie, woj. 
krakowskie; LEON SwiĄTNlCKT — 
dyrektor Technikum Ekonomicznego 
w Toruniu; JANINA TARASZKTE- 
WICZ — dyrektor Szkoły Podstawo­
we! Muzvcznej nr 2 w Warszawie; 
ZDZISŁAW TARZYŃSKI — kierow­
nik Sekcji Szkolenia Kursowe p-o 
OOM w Poznaniu; prof. dr JERZY 
TOPOLSKI — Uniwersytet im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu: MARTA 
TRZASKA — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Kazimierzu Gór­
niczym woi. katowickie; KAZI­
MIERA TUSZYŃSKA — sekretarz 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ostrowńi _Wlko., woj. poznańskie; 
WINCENTY WITA — dyrektor Za­
sadnicze! Szkoły Górniczej Kopalni 
„Rymer” w Niedobczvcach. woj. ka­
towickie; ZOFIA WANDA WITKOW­
SKA — zastępca dyrektora Zasad­
niczej Szkoły Zawodowe! w Lębor­
ku. woj. gdańskie; BRONISŁAW 
ZIELIŃSKI — sekretarz Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Cieszy­
nie, woj. katowickie.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
ODZNACZENI ZOSTALI:

GERTRUDA DANEK — kierownicz­
ka Państwowego Przedszkola w Kuź­
ni Raciborskiej, woj. opolskie; STE­
FANIA FIEREK — kierowniczka 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Czersku, 
woi. bydgoskie: ZOFTA FRANKIE­
WICZ — nauczycielka Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Białymstoku; 
MARIA FRASZCZAK — dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej 
w Łodzi; EDMUND GALAS — dy­
rektor Liceum Ogólnokształcącego w 
Dębicy, woj. rzeszowskie; ELEONO­
RA HILDFBRANDT — zastępca dy­
rektora Technikum i Zasadniczej 
Szkoły Energetycznej we Wrocławiu; 
ZUZANNA JACKOWSKA — zastęp­
ca dyrektora Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych w Łodzi; BO­
LESŁAW JANKOWSKI — kierownik 
Szkojy Podstawowej w Walcach, 
woj. onolskie; MARIA HALINA 
KRAJEWSKA — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Raigrodzie. woj. 
białostockie; HENRYK LELIŃSKI— 
dyrektor Liceum Ogólnokształcące­
go dla Pracujących w Przasnyszu, 
woj. warszawskie: ZOFIA MATRAS 
— nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Radawcu Dnżvm, woj. lubelskie; 
HENRYK NAWROCTK — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego we Wrze­
śni, woj. poznańskie: FRANCISZEK 
OLENDER — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Knsi°czvnie. woi. zielo* 
nogórskie; JÓZEF SUCHAŃSKI — 
kierownik Szkoły Podstawowej nr 
2 w Kłobucku, woj. katowickie: JA­
NINA SZMYT — nauczycielka Szko­
ły Podstawowej w Iłowej Żagań­
skiej. woj. zielonogórskie: HENRY­
KA WAWRZYNIAK — dyrektor Pań­
stwowego Zakładu Wychowawczego 
nr 1 w Szczecinie: WŁADYSŁAW 
WILCZYŃSKI — dyrektor Techni­
kum Mechanicznego w Nysie, woj. 
onolskie: TADEUSZ ZRZELSKI — 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Siedlinie, woj. warszawskie.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 
OTRZYMALI^

SALOMEA BŁASZCZYK — kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Borowym 
Lesie, woi. gdańskie; TERESA BUD­
KA — kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Wielgiem, woj. bydgoskie; 
TERESA GAŁĄZKA — prezes Za­
rządu Oddziału ZNp Warszawa—Wo­
la; WERONIKA KWAŚNIEWSKA — 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Sieczvchach, woj. warszawskie: LUD­
GARDA MATYSIAK — zastępca kie­
rownika Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Gnieźnie, woi. noznańskie: JADWI­
GA płachctńska — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Biesalu. woj. 
olsztyńskie; EUGENIUSZ PONIA­
TOWSKI — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Drawsku, woj. ko­
szalińskie; SABINA RYDZ — kie­
rowniczka Państwowego Przedszkola 
nr 1 w Tomaszowie Maz., woj. łódz­
kie; HALINA WAStk — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Korzeniste, 
woi. białostockie.
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PRZEMÓWIENIE PREZESA ZNP, 
MARIANA WALCZAKA NlA CENTRALNEJ AKADEMII

W WARSZAWIE

Szanowni Towarzysze i Obywatele, 
Koleżanki i 'Koledzy!

Tradycja naszego święta weszła już na trwałe do 
świadomości społecznej i co roku wyzwala w całym 
kraju klimat serdeczności i uznania dla twórczego wy­
siłku nauczycieli i pracowników nauki, dla ich wkładu 
w wychowanie młodych pokoleń Polski Ludowej. Sta­
nowi dla nas dużą satysfakcję fakt, że partia, rząd 
i całe społeczeństwo wykazują tyle zainteresowania 
pracą nauczyciela i szkoły, że w okresie obchodów 
Dnia Nauczyciela obdarzają nas tyloma dowodami pa­
mięci i szcźerycłT uczuć.

Co roku Dzień Nauczyciela łączymy z dokonaniem 
pewnego bilansu, z refleksją, nad dziełem już dokona­
nym i nad trudem najbliższych lat. I ten właśnie ele­
ment racjonalnej, rzeczowej analizy pracy szkoły sta­
nowi zasadniczy warunek postępu w oświacie i wzrostu 
rangi naszego zawodu.

Ma to szczególne znaczenie władnie teraz, kiedy 
przed szkołą stoi problem głębszej przebudowy we­
wnętrznej, dostosowania treści nauczania i wychowania 
do potrzeb społecznego i ekonomicznego rozwoju kraju, 
do postępu nauki i techniki.
.Dotychczasowe nasze wysiłki koncentrowaliśmy 

przede .wszystkim na zbudowaniu takiego systemu 
oświaty,' którv by zapewniał każdemu obywatelowi mo­
żliwości osiąg., ia coraz wyższych szczebli wiedzy. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek w centrum uwagi staje pro­
blem jakości nauczania i wychowania i na tym głów­

nie zagadnieniu skupiać będziemy wszystkie wysiłki. 
Młodzież, którą wychowujemy, musi być tak przygo­
towana, aby mogła w pełni sprostać zadaniom wyni­
kającym z aktualnych i przyszłych potrzeb budownic­
twa socjalistycznego.

Taka jest obiektywna rzeczywistość, takie zadania 
stawia przed nami współczesność, ' ukonkretniona w 
realizowanej obecnie reformie szkolnej.

Z tradycji naszego zawodu, z istoty jego współcze­
snych zadań wynika głębokie zainteresowanie spra­
wami ogólniejszymi — udział nauczycieli w zbioro­
wym wysiłku całego społeczeństwa.

Jest ich ogromna rzesza. — ideowych, oddanych, peł­
nych poświęcenia działaczy Frontu Jedności Narodu. 
Spotykamy ich wszędzie, w wielkich miastach, mia­
steczkach i na wsiach. Nauczyciele — działacze partyj­
ni, radni, organizatorzy życia kulturalnego w ośrod­
kach wiejskich, to ich najczęstsze role społeczne. Wielu 
spośród nich swoje zadania poza szkołą, w środowisku 
traktuje na równi z pracą zawodową.

Taka postawę wielokrotnie dokumentowaliśmy w mi­
nionych latach... Daliśmy jej również pełny wyraz w 
obchodach 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, tak silnie związanej z historią 
i teraźniejszością naszego kraju — Polski Ludowej:

My, nauczyciele, pracownicy oświaty i nauki, ze 
szczególną radością podkreślamy fakt, że rewolucja 
socjalistyczna, znosząc wyzysk i przywileje klasowe, 
stworzyła nieograniczone możliwości rozwoju ludzkich 
uzdolnień i talentów, wyzwoliła siły przeobrażające 
świadomość całych narodów, otwarła przed nauką i wy­
chowaniem szczególnie wielkie możliwości. Pamiętamy 
zawsze, że Wielka Rewolucja Październikowa — to dla 
naszego narodu odzyskanie niepodległości i wolności 
społecznej, ukształtowanie się Polski Ludowej w sta­
rych piastowskich granicach i nowym kształcie spo­

łecznym. Toteż w naszej codziennej pracy utrwalamy 
poczucie braterskich więzi z narodami Kraju Rad, 
a w dniu naszego święta najserdeczniejsze uczucia 
i pozdrowienia kierujemy do naszych przyjaciół i to­
warzyszy radzieckich, budowniczych, komunizmu, wy­
chowawców wspaniałych młodych pokoleń, twórców 
sputników i badaczy przestrzeni kosmicznej.

Wychowując naszą młodzież w, duchu patriotyzmu, 
internacjonalizmu i umiłowania pokoju — potępiamy 
brutalną, niesprawiedliwa wojnę w Wietnamie i agre­
sję Izraela na Bliskim Wschodzie. Nie można bowiem 
kształtować wrażliwości młodego pokolenia, nie piętnu­
jąc gwałtu i bezprawia, nie można krzewić wiary w 
godność człowieka, pozostając obojętnym na zbrodnie 
popełniane na oczach całej ludzkości, nie można mówić 
o pokoju i ideałach humanizmu socjalistycznego, nie 
protestując przeciwko śmierci i zniszczeniu, które nie­
sie ze sobą współczesny imperializm.

Pamiętamy o tym szczególnie dzisiaj, w czasie ob­
chodów Dnia Nauczyciela, który jest świętem między­
narodowym. Łączymy się w dniu naszego święta 'ze- 
wszystkimi, i z tymi, którzy mogą pracować w pokoju, 
i z tymi, dla których pokoju pragniemy.

Slemy braterskie pozdrowienia i gorące życzenia po­
stępowym nauczycielom, wychowawcom i pracowni­
kom nauki wszystkich krajów świata.

Pozdrawiamy w dniu naszego święta ludzi pracy 
zrzeszonych w związkach zawodowych Polski Ludowej, 
z którymi wspólnie realizujemy zadania wynikające z 
uchwał VI Kongresu Polskich Związków Zawodowych.

Koleżanki i Koledzy!
Świadomi zadań stojących przed- naszym szkolnic­

twem oraz towarzyszącego naszej pracy uznania i zau­
fania całego społeczeństwa — w codziennej pracy słu­
żyć będziemy sprawie budownictwa socjalistycznego, 
sprawie dalszego rozwoju naszej Ludowej Ojczyzny.

■* tej-wielkiej pomocy, jakiej udzieliły 
nam wojewódzkie komitety PZPR i pre­
zydia wojewódzkich rad narodowych w za-

Eje iJ1We-Siyc w szkolnictwie wyższym. 
Ich to bowiem trosce i poczuciu odpowie­
dzialności . zawdzięczać • należy, że plany 
inwestycyjne w tym dziale szkolnictwa 
zostaną zrealizowane w znacznie większym 
procencie niż w latach ubiegłych. Traktu­
jemy to jako dobry początek dla całego 
szkolnictwa.

Wielostronne są potrzeby nauczycieli 
1 choć w ciągu ostatniego roku udało się 
nam szereg spraw poprawiających ich sy­
tuację pomyślnie rozwiązać, wciąż jako 
problem numer 1 stawiać trzeba kwestię 
mieszkaniową. I to dla dwóch powodów; 
Po pierwsze — bo rzutuje ona na ogólne 
warunki życiowe nauczycieli, po drugie — 
bo od tego zależy rozwiązanie kwestii pra­
widłowego rozstawienia kadr pedagogicz­
nych, zgodnie z ich kwalifikacjami. Dla­
tego też o niej wspomniałem, wyrażając 
wdzięczność dla SFBSil i tych, którzy po­
magają nam pomoc tę w praktyce zreali­
zować. Zdajemy sobie też sprawę z tego, 
że nawet pełne wykorzystanie pomocy 
SFBSil tej ważkiej kwestii całkowicie nie 
rozwiąże. Dlatego resort nasz wspólnie ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego czy­
nił usilne starania, by drogą osobnych 
form pomocy rozwiązać problem mieszkań 
nauczycielskich na terenie gromad wiej­
skich, małych miast i osiedli. Mam na­
dzieję iż wkrótce zagadnienie to zostanie 
pozytywnie rozstrzygnięte..

Szanowni Koledzy! Pomyślna realizacja 
obecnego planu pięcioletniego w szkol­
nictwie pozwoliła nam na zwiększenie wy­
magań wobec nas samych, pozwoliła na 
wysunięcie postulatu podniesienia jakości 
naszej pracy nauczającej i wychowawczej, 
a zarazem ułatwia przygotowanie planów 
na przyszłość. Czas już bowiem myśleć o 
nowym planie pięcioletnim, o nowych za­
mierzeniach, które by pozwoliły na wy­
konanie dwóch fundamentalnych zadań 
oświaty: dostarczenia odpowiednio kwali­
fikowanych kadr dla gospodarki narodowej 
i stałego podnoszenia poziomu kulturalne­
go naszego społeczeństwa. Rozpoczęliśmy 
już odpowiednie prace przygotowawcze w 
resorcie. Nowe zadania będą potrzebowały 
udoskonalonych form pracy, sprawniej­
szego funkcjonowania całego systemu 
oświatowego, a wszystko to-uwarunkowane 
będzie przede wszystkim wysoką jakością 
samego nauczyciela.

W odpowiednim czasie będziemy się sta­
rali przedstawić ogółowi nauczycieli sto­
jące przed nimi do realizacji plany, bę­
dziemy je dyskutowali i wyciągali z tej 
dyskusji praktyczne wnioski, ale jedno 
pozostanie niezmienne: warunkiem nieod­
zownym podejrriowania i wykonania no­
wych zadań jest pełne zespolenie się. ideo­
we nauczycielstwa z budownictwem socja­
lizmu w naszym kraju, gwarancją dalsze­
go wszechstronnego rozwoju naszego na­
rodu i państwa, pełna solidarność z walką 
o pokój i postęp na całym świecie.

Głęboki i szczery patriotyzm cechował

łożyć na język dzisiejszy. I dziś bowiem 
stoi przed nami ten sam, co zawsze przed 
każdym pokoleniem problem: jak wycho­
wać tych, co z naszych rąk odpowiedzial­
ność za losy ojczyzny przejmą, jak przy­
gotować ich do życia i czekających ich 
zadań, jak zapewnić narodowi warunki 
pełnego rozwoju, by sam był silny mocą 
swej gospodarki i kultury, wnosząc trwały 
wkład do skarbnicy ogólnoludzkich war­
tości. I odpowiedź jest ‘wciąż ta sama, któ­
rą dawał Staszic: „nie tak nie uczy i nie 
kształtuje charakterów jak przykład jaki 
wychowawca da je wychowankowi”. Waż­
ne są, bo bez nich nie ma nauczania, te 
elementy wiedzy, które odpowiednio dla 
każdego szczebla nauczania przekazać mu­
simy swym uczniom. Ale co najmniej rów­
nie ważne jest, byśmy tak wychowali 
swych uczniów, by tę wiedzę przez nas 
wpojoną chcieli i umieli spożytkować dla 
dobra społeczeństwa, w tym widząc jedy­
nie słuszną drogę i do własnego dobra, 
i szczęścia. Aby to osiągnąć, aby nasi wy­
chowankowie byli prawdziwymi ludźmi 
socjalizmu, my sami w głębi swoich su­
mień czuć się musimy z socjalizmem orga­
nicznie związani.

Musimy nauczyć swych uczniów, by ko­
chali prawdę i sprawiedliwość, by niena­
wiść w nich budziło wszystko, co niesie 
krzywdę i niesprawiedliwość, krzywdę 
człowieka czy narodu, własnego czy inne­
go. Wtedy nie będzie dla nich tylko pod­
ręcznikową klasyfikacją ustroju termin 
„kapitalizm” czy „socjalizm”. Rozumowej

nam, pedagogom, znaną — przekorą wo­
bec starszego pokolenia. Bądźmy wobec 
tej przekory wyrozumiali, ale nie zapomi­
najmy, że chcą ją również wykorzystać ci, 
co pragną psychikę naszej młodzieży zde­
prawować pod pozorami rzekomej nowo­
czesności, aby oderwać ją od prawdziwego 
postępu i prawdziwej nowoczesności.

Umiejmy więc ukazać naszym wycho­
wankom piękno naszych czasów, heroizm 
socjalistycznego budownictwa, głęboki hu­
manizm nowego ustroju, umiejmy im u- 
kazać całą potworną brzydotę współczes­
nego imperializmu, choćby nie wiem ja­
kie przywdziewał maski. Mówmy im spo­
kojnie, ale stanowczo i bezkompromiso­
wo, gdzie fałsz i gdzie prawda, gdzie 
człowiek i gdzie wróg człowieka. Umiej­
my być dobrymi pedagogami, a więc 
bądźmy pobłażliwi dla młodych, wyba­
czajmy im niedowarzone sądy i opinie, 
ale nie pobłażajmy tym błędnym sądom 
i błędnym opiniom.

Aby taka metoda dawała rezultaty, mu­
si w nas samych być szczerość i prawda, 
musi być żarliwość wewnętrzna, która bę­
dzie dla nas zjednywać nawet tych naj­
bardziej przekornych i najmniej poddają­
cych się naszemu oddziaływaniu. I każdy 
wytrawny pedagog wie, jak młodzież umie 
to cenić.

Jeśli damy jej potrzebną sumę wiedzy, 
jeśli wyrobimy w niej zdolność samodziel­
nego pojmowania zjawisk — przygotujemy 
ją dobrze do życia, jeśli nadto potrafimy

Szanowni Koledzy?
Dzień Nauczyciela to szczególna okazja 

do zastanowienia się nad najgłębiej nas 
z zawodowego punktu widzenia interesu­
jącymi problemami, okazja do bilansu in­
nego niż ten. którego dokonujemy zawsze 
w obliczu nowego roku szkolnego, kiedy 
z konieczności w całokształcie naszej pra­
cy dominują sprawy organizacyjne.

Minął rok od dnia, w którym po raz 
pierwszy obchodziliśmy nasze nauczyciel­
skie święto w zjednoczonym Resorcie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. Minął 
rok trudnej i odpowiedzialnej pracy nad 
dalszym ujednoliceniem systemu edukacji 
narodowej i realizacji nowego etapu re­
formy szkolnej — a zarazem rok przygo­
towań coraz ambitniejszych planów i za- 
mirzeń na przyszłość. I za to, że te pla­
ny możemy konstruować, że bilans tego, 
co zostało dokonane, na to pozwala — 
pragnę Wam, Kochani Koledzy, nauczy­
ciele wszystkich typów szkół najgoręcej 
podziękować.

Składam to podziękowanie przed nie­
wielkim stosunkowo gronem zebranych r.a 
tej sali przedstawicieli wielotysięcznej rze­
szy nauczycielskiej, ale chciałbym. aby 
słowa wdzięczności i uznania dotarły z 
równą siłą do wybitnego uczonego, kształ- 
sącego najwyżej kwalifikowana kadrę 
specjalistów, jak i do nauczyciela naj­
mniejszej Wiejskiej szkoły, bo dopiero ra­
zem ich wspólny trud tworzy potężnych 
gmach polskiej oświaty.

Zakończone zostało tworzenie ośmiolet­
nich szkół podstawowych dla wszystkich 
dzieci podlegających obowiązkowi szkol­
nemu, podjęta przed paru laty reforma 
wkroczyła już w pełni do szkół średnich 
jednoczą się w coraz większym stopniu 
wysiłki nauczycieli szkół średnich i aka­
demickich nad doskonaleniem procesu dy­
daktycznego oraz właściwym doborem 
młodzieży do wyższych szczebli nauczania.

Zmiany, zachodzące w całym systemie 
naszego szkolnictwa, spowodowały szero­
ką dyskusje publiczną na tematy oświato­
we. I — jak w każdej dyskusji, w której 
zabiera głos wielka liczba ludzi o różnym 
stopniu wiedzy i doświadczenia ■— różny 
był stopień słuszności w poszczególnych 
wypowiedziach. Ogólnie jednak ta wielka 
debata odegrała rolę ze wszech miar po­
zytywną Ułatwiła ona nam samym ana­
lizę własnych osiągnięć i niedomagali, 
podsunęła niejedną wartą bliższej rozwagi 
koncepcję, ale przędę wsżyśtkim — i - to 
może najważniejsze — ujawniła ona, jak 
wielka wagę przywiązuje całe społeczeń­
stwo do pracy szkoły i nauczyciela, jak 
doniosłe funkcje społeczeństwie pełni­
my, Wielce to zaszczytne i wielce zobo­
wiązujące.

Wyrazem uznania dla pracy pedagogicz­
nej jest też wyróżnienie z okazji Dnia 
Nauczyciela ponad 1200 nauczycieli i wy­
chowawców wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Wśród nich są też pierwsi od­
znaczeni Medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej. Jest to grupa niewielka, można 
nawet, rzec, że w porównaniu z wielką 
liczba ludzi d-la rozwoju polskiej oświaty 
zasłużonych, raczej symboliczna.. Ale na­
wiązując do najszczytniejszych ojczystych 
tradycji, do pierwszego w Europie mini­
sterstwa oświaty pragnęliśmy w1 osobach 
pierwszych wyróżnionych tym medalem 
uczcić tych wszystkich, których wkład 
troski i pracy stał się fundamentem roz­
wodu naszego systemu edukącyjnegorSkła- 
dam im przy tej okazji jak najbardziej 
serdeczne gratulacje.

Pozytywna ogólnie ocena naszych zdo­
byczy oświatowych nie-może nam przesła­
niać braków' i trudności, a tym bardziej 
nie może .osłabiać naszej woli walki -o sta­
łą poprawę naszej pracy, o doskonalenie 
struktury, szkolnictwa, o jego większa wy­
dajność. o coraz lepsz= rezultaty wycho­
wawcze. I z rozlicznych kontaktów z na­
szym aktywem związkowym mogę stwier­
dzić, że tak właśnie rozumie aktualną sy­

tuację polskie nauczycielstwo. Dlatego też 
tak szybko upowszechniło się hasło wałki 
o „jakość oświaty”, jakość nie formalną, 
nie statystyczną, a prawdziwą, wyrażającą 
się w rozwoju naszych wychowanków, w 
ich wiedzy, umiejętności myślenia, w ich 
charakterze i postawie moralnej.

Aby odnieść sukcesy w batalii o jakość, 
musimy szeroko upowszechniać dobre 
przykłady pracy szkół i nauczycieli, po­
pularyzować przodujących pedagogów, roz­
wijać ruch szkół wiodących, rzecz oczy­
wista — tych prawdziwych, a nie „z no­
minacji”, zwiększyć pomoc środowisk nau­
kowych dla przodujących praktyków, ułat­
wić pracę nauczyciela przez przygotowanie 
dlań niezbędnych pomocy dydaktycznych, 
przewodników metodycznych itp.

Wszechstronna pomoc dla szkoły i nau­
czyciela powinna stać się linią kierunkową 
działania aparatu nadzoru pedagogicznego 
i administracji szkolnej. Służyć temu ce­
lowi powinien dalszy rozwój bazy mate­
rialnej szkół, zwiększenie opieki nad uczą­
cą się młodzieżą, ale również odpowiedni 
styl pracy wizytacyjnej i oceny pracy nau­
czycielskiej.

Wiemy wszyscy, jak wielka wagę przy­
wiązuje społeczeństwo do pracy szkoły. 
A.le oznacza to zarazem, że istnieje społecz­
na potrzeba autorytetu szkoły i autorytetu 
nauczyciela. Zdobywać go powinien peda­
gog przez swoją postawę ideowa, wyraża­
jącą. się w czynnym stosunku do proble­
mów, jakimi żyje kraj, w zaangażowaniu 
w pracach społecznych i politycznych, ale 
przede wszystkim w jego pracy szkolnej, 
bo nikt go w tym zastąpić nie może. Wy­
niki działalności pedagogicznej nauczyciela 
powinny się też stać główną i zasadniczą " 
podstawą jego oceny. Jeśli potrafi prze­
kazać swoim uczniom potrzebną im sumę 
wiedzy, jeśli potrafi wykształcić ich in­
telekt, jeśli wpoi im przywiązanie do swe­
go narodu i państwa, jeśli wychowa ich 
na ludzi uczciwych. zwiaz.anvch sercem 
i umysłem z ideą sprawiedliwości snołecz- 
nej — spełnia swój najważniejszy obowią­
zek obywatelski, da.ie bezcenny wkład w 
budownictwo socjalizmu w naszym kraju. 
Muszą to sobie uświadomić wszyscy, któ­
rzy za poziom oświaty w naszym kra;u 
odpowiadają, a przede wszystkim admini­
stracja szkolna.

Przykład powinien iść od samei centrali 
resortu, zarówno przez jej własna pracę, 
jak i przez nadawanie właściwego kierun­
ku pracy terenowym organem administra­
cji, doskonalenie systemu pracv instrukta- 
żowo-metodycznej. inspirowanie i organi­
zowanie odpowiednich badań, przez akcję 
wydawnicza, jak wreszcie przez dokładną, 
bez uprzedzeń, z naiwvżs’a starannością 
przeprowadzoną analizę głosów pedago- 
gów-praktvków. którzy coraz częściej wy­
stępują z szeregiem godnych zainteresowa­
nia postulatów i propozycji To samo — 
rzecz oczywista — odnosi się do wszystkich 
ogniw aparątu oświatowego.

I tak jak hasło walki o jakość nauczania 
odnosi się do wszystkich szczebli i typów 
szkół, tak samo powszechna musi być wal­
ka o poziom ich pracy ideowo-wychowaw- 
czej. Tak samo ważna jest ona w szkole 
podstawowej, jak średniej i wyższej, choć 
inne na każdym szczeblu stosować trzeba 
metody i inne są bezpośrednie cele wy­
chowawcze. I im bardziej zespolone /będą 
prace wszystkich wychowawców im więk­
sza będzie wzajemna konsultacja, wymia­
na doświadczeń i — jeśli trzeba — przy­
jacielska krytyka, tym większa gwarancja 
sukcesów i na tym polu.

Poważnej pomocy w tej mierze oczeki­
wać musimy od nauk pedagogicznych. By­
łoby ciężkim błędem niedocenianie ich do­
robku, ale również prawdą jest, że mają 
one do wypełnienia jeszcze bardzo wiele 
pilnych' zadań, a wśród nich problematyka 
wychowawcza zajmuje niepoślednie miej­
sce. Prawda też, że i sami naukowcy mają 
prawo żądać pomocy od kierownictw1 
uczelni i od centrali naszego resortu oraz 

od wszystkich swych kolegów-praktyków, 
którzy ich teorię będą weryfikować w pra­
cy szkolnej. I sądzę, że nie popełnię żadne­
go błędu, jeśli w imieniu kierownictwa re­
sortu i wszystkich zainteresowanych za­
deklaruję całkowita gotowość poparcia ich 
trudu badawczego a za zwiększona pomoc, 
jakiej oczekują od nich nauczyciele, już 
z góry złożę im podziękowanie.

Nie traktujemy Dnia Nauczyciela tylko 
jako odświętnej „galówki”, uważamy, iż 
jest to okazja do przypominania zadań 
i uświadamiania wymagań, jakie stawia 
przed nami społeczeństwo. Dlatego mówić 
musimy sami sobie: „nie wygramy batalii 
o jakość bez wzmożenia dyscypliny pracy, 
bez pracy każdego nauczyciela nad pod­
noszeniem swoich kwalifikacji wychowaw­
czych”, ale ci wszyscy, którym na jakości 
wychowanków naszych szkół zależy, po­
móc nauczycielowi w tym powinni. Gdy o 
autorytet nauczyciela wołamy — nie czy­
nimy tego dla pustej ambicji, nie chcemy 
się przecież wynosić nad innych obywateli 
naszej ludowej ojczyzny, ale dlatego, że 
ten autorytet jest samemu społeczeństwu 
potrzebny, bo bez niego nie można prowa­
dzić skutecznej pracy wychowawczej. A 
wierzę, że mv — nauczyciele — zrobimy 
wszystko, by to domaganie się poszanowa­
nia naszego autorytetu pracą swoją uza­
sadnić.

W pełnej zgodzie’z postawionym przed 
chwila postulatem leży konieczność pracy 
nauczyciela w środowisku, w którym jego 
szkoła istnieje Nie sama szkoła przecież 
wychowuje, choć jej rola w tym zakresie 
jest szczególnie wielka. Wpływ na psychi­
kę i postawę ucznia mają i warunki do­
mowe. i wszystko to. co go otacza poza 
szkołą. Dlatego szkoła i nauczyciel pamię­
tać muszą o swych sojusznikach, bez nich 
bowiem wiele z naszego wysiłku, na jaki 
się zdobedziemy w toku zajęć szkolnych, 
może pójść na marne. Jest ich wielu i nie 
miejsce tu dziś na przedstawianie cało­
kształtu tej wielkiej wagi sprawy. Na nie­
które jej aspekty, chciałbym jednak zwró­
cić uwagę.

Najbliżej nas, bo działają również i na 
terenie szkoły, są organizacje młodzieżowe. 
Poszanowanie ich samorządności, a zara­
zem opieka nad ich rozwojem oraz co­
dzienna stała współpraca — to warunki 
niezbędne, by prawidłowo rozwijała się 
działalność wychowawcza tych organiza­
cji, a to znaczy, by uwielokrotniały się re­
zultaty pracy pedagoeów przez rozszerze­
nie frontu form odziaływania na młodzież 
i jej aktywizację.

My, nauczyciele, dobrze wiemy, jak 
wielki może być wpływ najaktywniejszej 
części młodzieży na kolegów. Już z tego 
więc choćby względu nasza pomoc dla or­
ganizacji młodzieżowych jest automatycz­
nie pomocą dla szkoły. Ale jest jeszcze 
jeden powód dla takiego właśnie posta­
wienia tej kwestii. Organizacje młodzieżo­
we v/ coraz większym stopniu rozszerzają 
swoją działalność na środowisko, w któ­
rym młodzież przsbvwa a dla przykładu 
tylko przypomnę, że doświadczenia Związ­
ku Harcerstwa Polskiego w tym zakresie 
wykazują, iż ta drogą uzyskiwać możemy 
poważne efekty wychowawcze. Podobnie 
jest, względnie może być, z innymi orga­

PRZEMÓWIENIE MINISTRA OŚWIATY

I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO
PROF. DRA HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

OJCZYZNY NAJWYŻSZYM JEST CELEM «
nizacjami młodzieżowymi. Nie jest to w 
żadnym wypadku dla nas, nauczycieli, 
sprawa obojętna.

Temu samemu celowi tworzenia właści­
wego zaplecza dla pracy wychowawczej 
szkoły służyć powinno współdziałanie z. 
komitetami rodzicielskimi i różnego ro­
dzaju organizacjami społecznymi. Sprawy 
te przy najrozmaitszych okazjach oma­
wiamy, więc ograniczyć się pragnę tylko 
do wskazania na tę formę współdziałania, 
która ostatnio przybiera na sile i godna 
jest naszego pełnego poparcia Chodzi mi 
o współpracę z Komitetami Frontu Jed­
ności Narodu i różnymi ich agendami 
względnie organizmami funkcjonującymi 
pod ich patronatem. Komitety, organizator 
życia społecznego w ośrodkach zamieszka­
nia rodzin z których rekrutują się ucznio­
wie naszych szkół, są z natury rzeczy waż­
nym sojusznikiem szkoły w pracy ogólno- 
wychowawczej. Mogą się też stać terenem 
działania społecznego nauczycieli. Mogą 
oni w ten sposób wnieść cenny wkład do 
pracy społeczno-politycznej na swoim te­
renie. w sposób właściwy wykorzystując 
swoją wiedzę fachową i nabyte w pracy 
wychowawczej umiejętności.

I jeśli dziś w dniu naszego święta, tak 
mocno podkreślam potrzebę właściwego 
stosunku nauczycielstwa do jego sojuszni­
ków. a zarazem konieczność naszego spo­
łecznego zaangażowania — to równocześ­
nie pragnąłbym, aby te słowa dotarły i do 
tych, których nazywamy sojusznikami, by 
i oni swe możliwości współdziałania ze 
szkołą docenili, by nie ograniczali się tylko 
do deklaracji uznania dla ciężkiej pracy 
nauczyciela, ale by dobrze rozumieli, że 
ich pomoc jest gwarancja większej sku­
teczności tej pracy i by wyciągali z tego 
stwierdzenia właściwe konsekwencje.

Podobne życzenia pozwalam sobie zgło­
sić pod adresem tych wszystkich, dla któ­
rych najwłaściwsza byłaby nazwa opie­
kunów. a wiec'władz politycznych i admi­
nistracyjnych. A możliwości ich wpływu 
na życie szkoły i nauczyciela są tak 
wszechstronne, że wszystkich form tego 
oddziaływania i wyliczyć tu nie sposób.

Dla przykładu więc choćby tylko wspom­
nę. że do obowiązków władz terenowych 
należy zapewnienie realizacji tego naj­
prostszego warunku należytej pracy szkół, 
jaką jest ich baza materialna. I byłbym' 
ogromnie rad. gdyby referent na następ­
nej, takiej jak dziś uroczystości z okazji 
Dnia Nauczyciela mógł oświadczyć że 
dzięki należytemu pojmowaniu swych obo­
wiązków przez władze decydujące w spra­
wach budownictwa przyznane nam prze? 
państwo kredyty inwestycyjne w szkol­
nictwie zostały w pełni wykorzystane i że 
po raz pierwszy od szeregu lat prasa nie 
miała okazji do krytyki stanu remontu 
szkół w przeddzień nowego roku szkol­
nego.

Wydaje mi się też rzeczą niezbędną aby 
referat mógł zawierać informacje, iż przy­
znane nam na -obecną 5-latkę przez Spo­
łeczny Fundusz Bud.owy Szkół i Interna­
tów 500 milionów złotych na budownictwo 
mieszkań dla nauczycieli jest rytmicznie 
wykorzystywane i do 1970 r. kredyt ten 
zostanie wyczerpany. Jestem przekonany, 
że jest to możliwe, a uzasadnienie znajdu-

Ograniczając Bardziej szczegółowe omó­
wienie do tego jednego, szczególnie waż­
nego problemu, chciałbym wyrazić nadzie­
ję, że i inne postulaty zmierzające do po­
prawy warunków życia nauczycieli zosta­
ną w miarę możliwości państwowych za­
spokajane.

Mówiąc o zadaniach i pracy, o troskach 
i kłopotach obecnych pracowników oświa­
towych nie możemy zapominać, że po­
trzebni nam są następcy, że kadrę naszą 
stale trzeba uzupełniać, że również i w tej 
dziedzinie warto i trzeba mieć coraz am­
bitniejsze plany. Zgodnie też z wielostron­
nie wyrażanymi przez środowiska nauczy­
cielskie żądaniami, w ciągu ostatnich mie­
sięcy wiele uwagi poświęcił nasz resort 
problemowi kształcenia i doskonalenia 
kadr pedagogicznych. Rezultatem badań 
porównawczych oraz analizy sytuacji w 
naszym kraju jest przygotowany przez 
ministerstwo projekt, który zmierza do 
stopniowego przejścia na system kształ­
cenia nauczycieli na poziomie wyższym. 
Jestem pewien, że w toku dalszej precy­
zji projektu poprawione zostaną różne je­
go szczegóły, ale nie ulegnie zmianie jego 
myśl przewodnia, sama podstawowa zasa­
da nowego systemu, zgodna z od dawna 
zgłaszanymi życzeniami nauczycielstwa 
polskiego i wysoką rangą społeczną nasze­
go zawodu.

Dopasowany do tego musi być system 
doskonalenia kadr, uwzględniający nową 
sytuację i potrzeby szkolnictwa różnych 
typów.
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Za stołem prezydialnym^Centralnej Akademii z okazji Dnia Nauczyciela zajęli miejsca 
przedstawiciele najwyższych władz partyjnych i państwowych.

Zdjęcia: CAF, Cz. Górski
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Przewodniczący Rady Państwa — Edward Ochab dekoruje Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski kol. Zyamunta Orzesiczaka 
dyrektora Technicznych Zakładów Naukowych MPC w Warszawie.

polskich nauczycieli w najcięższych dla 
narodu okresach, im to przede wszystkim 
zawdzięczać trzeba, że nie załamał się on 
nigdy, że pozostał zdrów moralnie w swej 
podstawowej, ludowej masie, że umiał się­
gać szczytów bohaterstwa i oddania wspól­
nej sprawie. Te wspaniałe patriotyczne 
cechy naszego nauczycielstwa pielęgnować 
musimy w nie mniejszym stopniu i dziś, 
w wolnej, niepodległej i socjalistycznej 
Polsce, bo choć inne czasy innych wyma­
gają postaw i czynów, zawsze przyświecać 
im musi dewiza: „dobro ojczyzny — naj­
wyższym jest celem".

Gdy wielki patriota i całego narodu nau­
czyciel Stanisław Staszic oceniał pracę 
jednego z najwybitniejszych w naszej his­
torii ministrów oświaty — Stanisława Po­
tockiego — mówił: „Nauczycielom powie­
rzony jest najdroższy skarb społeczeństw; 
w nauczycieli ręku złożona cała nadzieja 
narodów Im powierzone wszystko, co kie­
dyś ma składać utrzymywać, uszczęśliwić 
i uświetnić naród.

Moralność, dobre obyczaje, miłość pra­
wości i cnoty razem z naukami wpajane 
i razem ż przykładem rodziców i nauczy­
cieli w młodzieży stwierdzane być powin­
ny. Cnota cnotą się krzewi, nieprawość 
występkiem. Dobre lub złe obyczaje są 
ziarnem rzuconym na poranek życia, któ­
rego bujnym zarodem okrywa się wiek 
dojrzały”.

I słowa te biorące początek w najszla­
chetniejszym patriotyzmie autora i tego, 
kto go tymi myślami natchnął, łatwo prze- 

treści towarzyszyć będzie wówczas treść 
uczuciowa, a bez uczucia nie ma praw­
dziwego człowieka, nie ma tym bardziej 
w naszym, na zasadzie sprawiedliwości 
społecznej zbudowanym ustroju.

I jeśli taka postawa potrzebna jest każ­
demu człowiekowi, by sam czuł się god­
nym tego miana, tym bardziej potrzebna 
jest młodzieży. Właściwą dla niej jest 
zawsze potrzeba piękna, potrzeba czegoś, 
co wyrasta ponad szarzyznę przeciętności.

Żyjemy jednak w świecie ostrych kon­
fliktów i na naszą młodzież nie tylko my 
wpływamy, lecz starają się do niej dotrzeć 
czynniki wrogie, maskujące się często nie­
zwykle umiejętnie, a ci co w istocie repre­
zentują interesy najbardziej wsteczne i an- 
tyludzkie posługują się kłamliwie hasłami 
humanizmu i nowoczesności. Musimy u- 
mieć demaskować te oszukańcze manewry, 
musimy prowadzić z nimi zdecydowaną 
walkę. Prawda, że te wszystkie wrogie po­
czynania znajdują echo w bardzo nielicz­
nych grupach młodzieży, ale to bynajmniej 
nie oznacza, że mamy je bagatelizować. 
Właśnie z naszego prawdziwego i głębo­
kiego humanizmu wynika, że nie chcemy 
i nie możemy pozwolić sobie na zrezygno­
wanie choćby z jednego naszego wycho­
wanka, bo każdy z nich powinien być ta­
kim, jakim chcemy go w interesie naszego 
narodu widzieć, aktywnym współtwórca 
siły naszej socjalistycznej ojczyzny.

Odróżniajmy też to, co jest rzeczywiście 
obce naszej socjalistycznej postawie, od 
tego, co jest tylko pozą i — jakże dobrze 

skierować jej uczucia zgodnie z historycz­
ną prawdą naszej epoki — możemy być 
spokojni o przyszłość narodu. Możemy po­
wiedzieć sobie, że wykonaliśmy nasz pe­
dagogiczny, obywatelski obowiązek.

I jeśli dziś, w Dniu Nauczyciela, poch­
wały naszego zawodu wypowiadać się go­
dzi — to nie z próżności nie po to, byśmy 
sami sobie przyjemne rzeczy prawili. Ale 
by ogrom naszych zadań sobie uzmysło­
wić, bo od dalszej naszej pracy tak wiele 
zależy.

Dozwólcie też, Szanowni Koledzy, że raz 
jeszcze na zakończenie wrócę do nieprze­
branych skarbów staszicowskiej myśli: 
„W tych narodach jest moc niezłomna, moc 
największa, które najpowszechniej rozwi­
nięte władze fizyczne i moralne mając, 
znają najwięcej sposobów do użycia siły 
swojej masy i rzeczy swojej ziemi”.

Aby i w naszym narodzie była ta „moc 
niezłomna” potrzebna jest uporczywa, cięż­
ka Wasza praca, ciągła praca wycho­
wawcza od małego dziecka w przedszko­
lu do dojrzałego człowieka, który uzbro­
jony rezultatami Waszego twórczego 
działania zajmuje samodzielne miejsce w 
społeczeństwie.

Życzę Wam w tyna dziele, a przez to 
i krajowi całemu, jak największych sukce­
sów, życzę każdemu z Was, Kochani Ko­
ledzy, poczucia dobrze spełnionego obo­
wiązku.



6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI GŁOS NAUCZYCIELSKI —7

Gliwicki Dom Zasłużonego Na­
uczyciela mieści się na .nowo bu­
dowanym osiedlu Sikornik przy 
ulicy Derkacza. Osiedlowe ulice, 
zabudowane nowyrni, jasnymi, 
wysokimi blokami prowadzą do 
ogrodzonego terenu, zza drzew 
wyłania się dwupiętrowy koloro­
wy dom o interesującej architek­
turze. Na frontonie napis: Dom 
Nauczyciela. Przed wejściem, w 
parku, staw, a przy nim ławecz­
ki. Za gmachem duże jesienne 
pole; projektowane jest pobudo­
wanie tu oranżerii i urządzenie 
warzywnika — mieszkańcy bę­
dą mogli spożytkować swe 
ogrodnicze zamiłowania, a każ­
dy Ślązak jest przecież zamiło­
wanym ogrodnikiem.

W sobotę, 18 listopada br. odby­
ła się w Gliwicach uroczystość 
otwarcia Domu Zasłużonego Nau­
czyciela. W uroczystości wzięli 
udział: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, I sekretarz KW 
PZPR — EDWARD GIEREK, 
kierownik Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — ANDRZEJ 
WERBLAN, przewodniczący Pre­
zydium WRN — JERZY ZIĘTEK, 
poseł Ziemi Gliwickiej WŁODZI­
MIERZ JANIUREK, kurator 
Okręgu Szkolnego Katowickiego 
— WINCENTY ŚWIĄTEK, prezes 
Zarządu Okręgu ZNP — KAZI­
MIERZ STELMACH, sekretarz 
KP PZPR w Gliwicach — FELIKS 
NIEDBALSKI, przewodniczący 
Prezydium MRN — ZENON CIEŚ­
LAK, prezes Oddziału Miejskiego 
ZNP — MARIAN HAGER, przed­
stawiciele miejscowego nauczy­
cielstwa, delegacje mieszkańców 
innych śląskich domów nauczy­
ciela.

Uroczystość otworzył przewod­
niczący Miejskiej Rady Narodo­
wej — Zenon Cieślak. Nawiązu­
jąc do aktualnie obchodzonego 
Dnia Nauczyciela — tow. Z. Cieś­
lak mówił o wdzięczności społe­
czeństwa za trudną, odpowie­
dzialną pracę nauczycieli. Wyra­
zem tej wdzięczności jest między 
innymi otwarty właśnie Dom Za­
służonego Nauczyciela, przezna­
czony dla nauczycieli-emerytów, 
którzy swą p^acę pośw;ęcili mło­
dzieży śląskiej. Następnie prze­
wodniczący WRN — Jerzy Ziętek 
wręczył symboliczny klucz dy­
rektorowi Domu Zasłużonego 
Nauczyciela — koledze Wiktoro­
wi Polanowskiemu wraz z ser­
decznymi życzeniami zdrowia, 
długich lat życia i dobrego od­
poczynku dla mieszkańców domu. 
Oficjalną część uroczystości zam­
knął toast wzniesiony przez - sek­
retarza KW PZPR — Edwarda 
Gierka na zdro-wie i pełne po­
myślności dni nauczycieli renci­
stów, uzupełniony najlepszymi 
życzeniami dla wszystkich nau­
czycieli w dniu ich Święta.

Inicjatorem budowy domu był 
Zarząd Okręgu ZNP w Katowi­
cach, a hojnym inwestorem — 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Koledzy ze Związ­
ku powiadają mi, że WRN bar­
dzo troskliwie i po gospodarsku 
odnosi się do potrzeb nauczycie­
li, a w przewodniczącym Rady, 
tow. Ziętku, nauczyciele mają 
wypróbowanego przyjaciela.

W uznaniu za 
upowszechnianie 

kultury

Z okazji Dnia Nauczyciela wi­
ceminister kultury i sztuki — 
Zygmunt Garstecki podejmował 
nauczycieli-działaczy kultural­
nych, reprezentujących wszyst­
kie województwa, w Pałacyku 
Warszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
ulicy Rutkowskiego. Spotkaniu 
temu, które odjoyło się w dniu 
20 listopada bieżącego roku, to­
warzyszyła bardzo serdeczna 
atmosfera.

ŚLĄSK SWOIM NAUCZYCIELOM

Nie są to kurtuazyjne stwier­
dzenia. Gliwicki dom jest trze­
cim z kolei z wybudowanych w 
ostatnich latach na Śląsku do­
mów nauczycieli. To są chyba 
najbardziej wymowne dowody 
troski o żywotne potrzeby na­
uczycieli nie tylko tych pracują­
cych, lecz także tych, którzy,po 
długich latach pracy odeszli na 
emeryturę. To są również pięk­
ne i najwłaściwsze dowody uzna­
nia dla nauczycielskiego trudu.

Budowę domu rozpoczęto pół­
tora roku temu. Koszt inwesty­
cji wyniósł 11 min złotych, ko­
sztami wyposażenia — 1 200 ty­
sięcy złotych — podzieliły się 
Prezydia Wojewódzkiej i Miej­
skiej Rad Narodowych. I trzeba 
przyznać, że dom wyposażony 
jest pięknie: estetycznie, nowo­
cześnie, wygodnie i — co szcze­
gólnie istotne — umiejętnie 
stworzono ciepłą, domową atmo­
sferę, sprzyjającą wypoczynko- 
kowi. Słowa podziękowania i 
uznania należą się zwłaszcza 
sekretarzowi Oddziału Miejskie­
go ZNP, koledze Kazimierzowi 
Kalwińskiemu, który cały swój 
czas i energię poświęcał doglą­
daniu budowy gmachu, a póź­
niej starannemu wyposażeniu 
wszystkich pomieszczeń.

Dom składa się z 80 pokoi mie­
szkalnych jedno- j dwuosobo­
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Zarząd Główny ZNP reprezen­
towali: sekretarz ZG — kolega 
Stanisław Krawcewlcz oraz se­
kretarz Wydziału Społeczno- 
Oświatowego — koleżanka Wie­
sława Król; Ministerstwo Kul­
tury — obok wiceministra Gar­
steckiego — dyrektor Departa­
mentu Pracy Kulturalno-Oświa­
towej i Bibliotek, Czesław Ka- 
lużny.

Wiceminister Zygmunt Gar­
stecki podziękował serdecznie 

wych. Obecnie mieszka tu 55 
nauczycieli-rencistów. Ponadto 
posiada piękną, kameralną salę 
telewizyjno-kl_ubową, oryginal­
nie udekorowaną wbudowanymi 
w ściany akwariami, czytelnię 
i bibliotekę z pokaźnym księgo­
zbiorem (800 tomów podarowali 
gliwiccy nauczyciele-renciści), ja-' 
dalnię, salkę recepcyjną z bufe­
tem, w której mieszkańcy mogą 
przyjmować gości, wydawać 
przyjęcia, dobrze wyposażony 
gabinet lekarski i sanitarno-hi- 
gieniczńy. Jest także pralnia i 
suszarnia, na każdym piętrze 
znajduje się podręczna kuchnia 
dla mieszkańców. Posiłki są 
wprawdzie wspólne i — jak 
twierdzą lokatorzy — smaczne, 
ale zwłaszcza panie chętnie ko­
rzystają z podręcznych kuchni.

Estetycznie urządzone halle 
są także miejscem spotkań to­
warzyskich, przed markowanymi 
kominkami chętnie zasiadają w 
fotelach zaprzyjaźnione grupki 
na rozmowy czy partyjki bridża. 
Wygodne urządzenie pokoi mie­
szkańcy nierzadko wzbogacają 
własnymi sprzętami: bibliotecz­
ką, biurkiem czy ulubionym fo­
telem.

Przebywający tu nauczyciele 
mają dobrą opiekę lekarską, 
dwa razy w tygodniu na miej­
scu przyjmuje lekarz, codzien­

nauczycielom za ich' olbrzymi 
wkład w rozwój i upowszech­
nianie kultury, zwłaszcza w śro­
dowiskach wiejskich i mało­
miasteczkowych oraz podkreślił, 
że bez bogatej, zaangażowanej 
działalności nauczycieli niemo­
żliwa byłaby aktywizacja kultu­
ralna tych wyjątkowo trudnych i 
zaniedbanych środowisk. Szcze­
gólną uwagę zwrócił wicemini­
ster na rolę, jaką odgrywają 
dzisiaj nauczyciele w zbliżaniu 
do masowych środków przekazu 
— prasy, radia i telewizji.

W uznaniu za poważny wkład 
pedagogów i wychowawców w 
upowszechnianie różnorodnych 
dzieł sztuki, wiceminister Gar­
stecki udekorował 43 nauczycie­
li „Odznaką Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury" oraz przekazał 
naszym domom i klubom na­
uczycielskim kilkadziesiąt dzieł 
sztuki plastycznej i pięć apara­
tów telewizyjnych. . Ponadto 50 
nauczycieli z cdłego kraju otrzy­
mało nagrody pieniężne, które 
wręczali na miejscu przedstawi­
ciele poszczególnych wydziałów 
kultury.

nie dyżurują na zmianę dwie 
pielęgniarki.

Rozmawiałam z mieszkańcami 
domu, zapraszana zaglądałam 
do ich pokoi. Wszyscy mówili, że 
są zadowoleni, że mieszka im 
się dobrze, że odnaleźli spokoj­
ną przystań. Koleżanka Helena 
Rysiewicz mieszka sama, mówi, 
że jest szczęśliwa, iż po latach 
znalazła dla siebie kąt, w którym 
może odpocząć, jest nieskreoo- 
wana, a jednocześnie nie czuje 
się samotna. Twierdzi, że nigdzie 
nie było jej tak dobrze. Małżeń­
stwo, koledzy Zadurscy, mieszka­
ją tu dopiero od tygodnia, ale 
już mówią o „swoim domu" z 
prawdziwym entuzjazmem, cieszą 
się spokojem, pięknym widokiem 
za oknem, chwalą serdeczność 1 
opiekę kierownictwa domu.

Mieszkańcy .mają czas uroz­
maicony, godziny nie dłużą się 
im, oprócz codziennych własnych 
zajęć znajdują także rozrywkę. 
Mogą korzystać z gliwickiego 
Klubu ZNP, na miejscu będą 
organizowane ciekawe spotka­
nia, prelekcje. Raz w tygodniu 
będzie gościła młodzież z gli­
wickich szkół z występami arty­
stycznymi. W pobliżu znajduje 
się również Operetka Gliwicka.

„Odznaką Zasłużonego Działa­
cza Kultury" wyróżniono zwła­
szcza tych nauczycieli, którzy 
uczestniczyli aktywnie w ostat­
nim Festiwalu Kulturalnym 
Związków Zawodowych. Dzieła 
sztuki: tkaniny dekoracyjne, ce­
ramikę i prace graficzne — ofia­
rowane nauczycielom przez stu­
dentów krakowskiej Akademii 
Sztuk Plastycznych, Państwo­
wych Wyższych Szkół Sztuk 
Plastycznych w Łodzi, Wrocła­
wiu i Poznaniu oraz Towarzy­
stwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych — otrzymały: Dom Nauczy­
ciela w Lublinie, Klub Nauczy­
ciela w Radomsku, Klub Na­
uczycieli Emerytów w łódzkiej 
dzielnicy Bałuty, Klub Nauczy­
ciela w Legnicy oraz świetlica 
Sanatorium ZNP w Nałęczowie.

Ofiarowane dzieła, wśród któ­
rych znajdują się między inny­
mi cenne drzeworyty i linoryty 
naszych współczesnych plasty­
ków, będą nie tylko zdobić sie­
dziby nauczycielskich klubów, 
lecz przyczynią się także w nie­
małym stopniu do zbliżenia na­
uczycieli do współczesnej sztuki,

Związek zapewnia pensjona­
riuszom troskliwą opiekę: korzy­
stają oni z pieniężnych zapo­
móg, z dwutygodniowych wcza­
sów w sanatorium w Jaszowcu, 
a także w. innych sanatoriach 
związkowych. ,

Na korytarzach domu panuje 
spokój, tak bardzo ceniony po 
latach trudnej pracy. Mieszkań­
cy twierdzą, że jest to dom 
spokojnego wytchnienia. Zasłu­
żyli sobie na nie w pełni długi­
mi latami ofiarnej pracy, trud­
nej, lecz — jak sami przyznają 
— pięknej.

Najstarsza mieszkanka ma 92 
lata (mam nadzieję, że wybaczy 
mi koleżanka niedyskrecję, ale 
tym wiekiem wypada się chwa­
lić). Na Jej ręce pozwolę więc 
sobie złożyć najserdeczniejsze 
życzenia dla wszystkich miesz­
kańców gliwickiego Domu Za­
służonego Nauczyciela: dobrego 
zdrowia, długich lat życia i peł­
nych pomyślności dni.

A gospodarzom województwa 
oraz Okręgowi i Oddziałowi ZNP 
należą się słowa prawdziwego 
uznania i najserdeczniejsze po­
dziękowania za piękny dar, jaki 
otrzymali śląscy nauczyciele w 
dniu ich Święta.

ALICJA RACEWICZ
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do wzbogacenia ich kultury pla­
stycznej. Wyróżnione kluby na­
uczycielskie staną się więc tym 
samym ważnymi ośrodkami wy­
chowania plastycznego.

Za cenne dary i wyróżnienia 
podziękowały serdecznie — w 
imieniu nagrodzonych nauczy­
cieli — koleżanka Michalina 
Borkowska oraz koleżanka Ste­
fania Madej z Opatowie w po­
wiecie Kazimierza Wielka. Za­
pewniły one, że nauczyciele bę­
dą zawsze najpoważniejszymi 
sojusznikami- resortu kultury i 
ambasadorami różnorodnych dzieł 
sztuki w środowiskach, w któ­
rych pracują.

Pedagodzy i wychowawcy ży­
czyliby sobie jednak, by nie tyl­
ko oni — jak to bywa jeszcze do 
tychczas — byli jedynymi dzia­
łaczami kulturalnymi na wsi, 
by w działalność tę angażowali 
się coraz bardziej przedstawicie­
le innych grup inteligencji.

(hw)

Przyszli, z miasta, przyjechali 
z sąsiednich miejscowości. Nau- 
czyciele-emeryci, zaproszeni na 
doroczne święto. Tym razem go­
ściło ich Technikum Handlowe. 
Stoły w podkówkę. Kawa, ciast­
ka,,lampka wina, a przede wszy­
stkim serdeczny, koleżeński na­
strój.

Nie często zdarza się, niestety, 
uczestniczyć w tak miłych spo­
tkaniach. W codziennym pośpie­
chu, w pogoni za swoimi spra­
wami, młodsze pokolenie zapo­
mina, o tych, którzy odeszli na 
zasłużony odpoczynek. Tymcza­
sem dla ludzi starszych naj­
skromniejsze choćby dowody 
pamięci, czy uznania są dużym 
przeżyciem. Chcą być dostrzega­
ni, chcieliby jeszcze być po­
trzebni., W miarę możliwości 
aktywni. Czasami potrzebują 
również pomocy. Ileż to gorz­
kich, listów od starszych nau­
czycieli przychodzi do redakcji.

W Opolu jest inaczej. Spotka­
nie z kolegami-amerytami w 
Dniu Nauczyciela nie jest czymś 
w rodzaju rekompensaty za ca­
łoroczną obojętność, lecz jednym 
z przejawów żywego kontaktu 
z tymi, którym wiek i zdrowie 
nie pozwalają już na normalną 
pracę.

Tradycyjnie na spotkanie przy­
szli przedstawiciele partii, władz 
oświatowych i związkowych. Ich 
wystąpienia nie ograniczyły się 
jedynie do słów uznania i po­
dziękowań za pracę. Słowa wy­
rażały nie tylko wdzięczność, 
ozd^iały również 40-tysięczną 
kwotę, którą emeryci miasta i 
powiatu otrzymali z okazji nau­
czycielskiego Święta. Miły na­
strój. Pośród starszych nauczy­
cieli młodzi — ich następcy. 
Uroczyste spotkanie urozmaicił 
Harcerski Zespół Muzyczno-Wo- 
kalny ze szkoły nr 12, który 
zaimponował zebranym wyso­
kim poziomem artystycznym, 
mimo że pracę rozpoczął do­
piero przed dwoma miesiącami.

Wśród życzeń, toastów i kwia­
tów, jakimi Opolszczyzna obda­
rowała swoich wychowawców w 
dniu ich Święta, omal nie uszedł 
uwagi upominek najcenniejszy. 
Jest nim, piękny, obszerny i 
estetycznie wykonany Dom Nau­
czyciela we wsi Gościęcin, w 
powiecie Koźle. Dar to tym 
bliższy nauczycielom, że w bu­
dowie partvcvnowali mieszkań­
cy wioski. Nie czekając „lep­
szych czasów” gospodarze z Go- 
ścięcina sami zakrzątnęli się ko­
ło budowy i w niedługim cza­
sie mieli Wymagane przepisami 
40 proc, kosztów. Resztę doło­
żyły władze powiatowe. Tak 
więc wspólnymi siłami rozwią­
zano w Gościęcinie trudny pro­
blem mieszkaniowy nauczycieli.

Inicjatywa to ze wszech miar 
godna uwagi, daje bowiem gwa­
rancję, że zarówno szkoła, jak 
i zatrudnieni w niej nauczycie­
le nie są w swej pracy osamot­
nieni.

Statystyka mieszkań nauczy­
cielskich na Opolszczyźnie w po­
równaniu z innymi regionami 
kraju wvglada dosyć optymisty­
cznie. Niemniej — jak to suge­
rują koledzy z Zarządu Okrę­
gu ZNP, którzy przeorowadzili 
ostatnio badania w terenie — 
dla 253 nauczvcie]i pracujacyh 
w środowiskach do 2 tysięcy 
mieszkańców trzeba jak najszyb-

Przed wyjazdem „Pociągu Przyjaźni” do Związku Radzieckiego, nauczyciele — uczestnicy delegacji spotkali się z przedstawicielami 
władz. Na zdjęciu od lewej, naczelnik w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — Władysław Ćwikliński, wiceminister oświaty 
i szkolnictwa wyższego — Jan Szkop, prezes ZG ZNP — Marian Walczak, sekretarz Ambasady ZSRR — Oganes Sarkisjan sekretarz TPPR 
— Edwarda Orłowska, wiceprezes ZG ZNP Marian Rataj. ‘ ’ Foto. Cz Górskl

ciej przygotować nowe mieszka­
nia. Sumę 17,8 miliona złotych, 
którą otrzymało Opole z fundu­
szów SFBSil powiększyły miej­
scowe władze o 10 milionów zło­
tych. Nie obyło się tu bez oso­
bistych zabiegów kuratorium. 
Dzięki temu w ciągu najbliż­
szych trzech lat można będzie 
wybudować 680 izb mieszkal­
nych. To pozwoli rozładować 
trudną jeszcze w wielu środo­
wiskach sytuację lokalową.

*

Stare przysłowie mówi: „Jak 
cię widzą, tak cię piszą” Społe­
czeństwo Opolszczyzny o swoich 
nauczycielach pisze ze szczegól­
nym uznaniem. Ślad tego uzna­
nia znaleźć można między inny­
mi w 100 ankietach, w których 
rodzice oceniali szkołę. Poziom 
współczesnej szkoły, jej wyma­
gania, autorytet nauczyciela o- 
kreślają rodzice wysoko. „Lepiej 
jest jak wprzódzi bywało” — pi­
szą z uznaniem stare Slązaczki 
o szkole swoich wnucząt, porów­
nując ją z przedwojenną 1-kla- 
sówką...

To żywe, szczere zaintereso­
wanie szkołą, wysoka ocena pra­
cy, poparcie dla programu wy­
chowawczego, uznanie dla nau­
czycieli — nie jest na Opol- 
szczyżnie przypadkowe. Szkol­
nictwo ma w tym regionie swo­
ją piękną kartę. Co czwarty 
mieszkaniec województwa opol­
skiego uczy się. Około 94 proc, 
absolwentów szkół podstawo­
wych kontynuuje naukę. Szcze­
gólnie dobrze rozwinięto tu 
szkolnictwo zawodowe.

Nauczyciele zaś nie zaniedbu­
ją żadnej okazji, aby podnosić 
swoje kwalifikacje. Już dziś 60 
proc, pedagogów posiada wy­
kształcenie wyższe niż średnie.

DZIEŃ NAUCZYCIELA W OPOLU

NIE TYLKO
SŁOWA

Ambicje te rosną w miarę pod­
noszenia się rangi i znaczenia 
opolskiej uczelni pedagogicznej. 
WSP rozpoczęła pracę w 1954 
roku z 413 studentami, dzisiaj 
liczba słuchaczy przekracza zna­
cznie 3 tysiące. Obok uczelni — 
liczne placówki i instytuty nau­
kowe: jak Instytut Śląski, Opol­
skie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, Oddział Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego, Towa­
rzystwo Literackie im. A. Mic­
kiewicza, filie dwóch szkół wyż­
szych — ekonomicznej i inży­
nierskiej. Jeśli Opole staje się 
dziś ośrodkiem naukowym, to 
nie ulega wątpliwości, że zaląż­
kiem tego ośrodka jest WSP.

W dużej sali konferencyjnej 
Prezydium MRN w Opolu ze­
brali się miejscowi nauczyciele. 
Najlepsi z najlepszych. Podnio­
sły nastrój. Sekretarz Komitetu 
Miejskiego partii, tow. Z. Ka­
wecki, przekazuje w imieniu 
władz wyrazy uznania dla opol­
skich pedagogów, którym ten 
rejon zawdzięcza swą karierę. 
Padają patetyczne słowa. Ten 
patos dziś jednak nie razi — 
jest potrzebny, podkreśla donio­
słość chwili, uzasadnia bogatą 
treść 23 lat powojennych.

W 1944 roku nieznany autor 
zanotował w „Nowinach Opol­
skich” proste słowa, które pa­
miętamy:

(...) Przyjechali pierwsi. I nie 
deklamowali o pionierstwie. 
Spali byle jak, jedli byle co. 
W zamian za to pracowali. Czę­
sto o głodzie, o chłodzie, bez 
najpotrzebniejszych urządzeń. 
Cisi, szarzy, nie zauważani nie­
omal. Rozpoczęli pracę w naj­
prymitywniejszych warunkach. 
Wytarte ubrania, ciasne pokoiki 
tak na wsi, jak i w mieście. 
Nauczyciele. Trzeba o nich mó­
wić, trzeba ich widzieć i sły­
szeć. W codziennej, żmudnej 
pracy stawiają oni zręby nowej 
Polski(...)

Aktywność nauczycieli nie 
osłabła i dzisiaj. Przewodniczący 
Prezydium MRN w Opolu, Hen­
ryk Tabor, dziękując nauczycie­
lom za ofiarną pracę podkre­
ślał szczególnie ich wkład w po­
budzanie społecznej aktywności. 
To szkole zawdzięcza się, że 
zwłaszcza ostatnie lata przynio­
sły olbrzymi wzrost społecznych 
czynów. Szkoła nr 12 wypraco­
wała 420 tysięcy złotych war­
tości społecznej pracy, szkoła nr

2 — 400 tysięcy. Społeczeństwo 
budowało boiska i urządzenia 
przyszkolne, wiele godzin po­
święciło na tzw. zieloną archi­
tekturę miasta.

Sekretarz propagandy Komite­
tu Miejskiego oartii mówił z u- 
znaniem o dobrych wynikach 
wychowawczych szkół opolskich. 
Jego wypowiedź uzupełniały da­
ne wicekuratora Okręgu Szkol­
nego, który wyróżniając wyniki 
nauczania, wymienił Liceum 
Ogólnokształcące nr 3 w Opolu 
i podkreślił z satysfakcją, że 
80 proc, absolwentów tego za­
kładu zdało pomyślnie do szkół 
wvższych.

Najbardziej uroczystym mo­
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Racibórz — fragment śródmieścia

mentem spotkania z aktywem 
nauczycielskim w Miejskiej Ra­
dzie było wręczanie złotych od­
znak. „Zasłużonego dla miasta 
Opola” i dyplomów uznania. 
Wśród wyróżnionych znaleźli się 
między innymi: Florian Szymań­
ski, Aniela Tarnawska, Helena 
Koezwańska i Stanisław Model- 
ski. Gorące granulacje.

*
W witrynie Międzynarodowego 

Klubu Książki i Prasy w Opolu 
informujący plakat. Dziś o go­
dzinie 18.00 spotkanie z redak­
torami „Głosu Nauczycielskie­
go”. Temat: Problemy oświaty i 
wychowania. Organizator — To­
warzystwo Szkoły Świeckiej. W 
przytulnej salce kilkadziesiąt 
osób — przeważnie nauczyciele.

Mówimy o naszej pracy, tru­
dnościach, zamierzeniach — pro­
wokujemy do dyskusji — może 
nawet do krytyki.

Czy prasa pomaga, czy też 
szkodzi w pracy szkoły? Czy 
można krytykować nauczyciela, 
czy aby nie- uodrywa to jego 
autorytetu? Zdania są różne, za­
wsze jednak taktowne i poważ­
ne. Najbardziej zwracają uwa­
gę wypowiedzi dyskutantów, 
którzy na plan pierwszy wy­
suwają problemy nie oso­
biste, lecz dobro s z k o- 
1 y-

A więc potężna porcja krytyki 
pod adresem architektów, któ­
rzy niezbyt racjonalnie i celowo 

projektują szkoły. Krytyka czę­
stokroć skandalicznego niedbal­
stwa wykonawców. Remonty 
szkół ciągnące się w nieskoń­
czoność, brak pomocy nauko­
wych i sprawy mieszkań.

Przy okazji zbieramy i słowa 
uznania, chyba nie kurtuazyj­
ne, za porady prawne dla nau­
czycieli, za stałą troskę o spra­
wy ludzkie, za różnorodność 
form publicystycznych oferowa­
nych czytelnikowi.

Płyną kwadranse, a dyskusja 
staje się coraz bardziej swobo­
dna i bezpośrednia. Wiele rzeczy 
się wyjaśnia, inne pozostają 
sporne — będą na pewno przed­
miotem naszych i czytelników 
przemyśleń. Nie wszystko prze­
cież można sobie od razu obja­
śnić i ustalić. I tak jest chyba 
dobrze. Ważne, aby tego rodza­
ju spotkanie coś po sobie zasta­
wiło — choćby chęć nawiązania 
bliższego kontaktu z redakcją. 
Chęć napisania jednej czy dru­
giej korespondencji. O spra­
wach, które nas wspólnie trapią 
i interesują. Przecież rzecz w 
tym, aby „Głos ' Nauczycielski” 
był zawsze głosem samych nau­
czycieli...

Wydają się być nieco zasko­
czeni propozycją współpracy. 
Nauczyciele przyznają, że nie 
lubią na ogół pisać, że wolą oso­
bisty kontakt. A przecież dzieli­
li się z nami tak cennymi uwa­
gami, tak dojrzałymi spostrzeże­
niami, które zamieszczone w 
prasie nabrałyby zupełnie innej 
„siły uderzenia”.

Powszechnie słyszy się słowo’ 
pedagogiczny eksperyment — 
mówiła jedna z dyskutantek —• 
można nawet powiedzieć o fas­
cynacji tym pojęciem. A co tb 
jest właściwie eksperyment pe­
dagogiczny? Ile w tym słowie 
sprawdzalnych efektów pracy?

v Jak nie ulegać fascynacji, a 
umiejętnie oddzielić efektyw­
ność nowego od hałaśliwej re­
klamy...?

Jak wyglądają węzłowe pro­
blemy naszej współczesnej peda­
gogiki a ich praktyczna „reali­
zacja”? Takie refleksje nie prze­
słoniły jednak optymistycznych 
korzyści, jakie wynieśliśmy z te­
go spotkania. Poznaliśmy się le­
piej.

Opolszczyzna należy dziś do 
najlepiej zagospodarowanych re­
gionów kraju. Odbudowane i 
rozbudowane miasta oraz zakła­
dy przemysłowe. Starannie za­
gospodarowane wsie. Wysoka 
ranga kulturalna regionu. Pa­
miętajmy jednak, że przy dużym 
udziale nauczycieli. Opole im za 
to dziękuje.

MARIA RYBARCZYK 
TADEUSZ SOCHACKI
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Kilka przyczyn determinuje 
potrzebę upowszechniania w 
środowiskach nauczycieli i wy­
chowawców, a także rodziców 
wielkiego dzieła jednego z naj­
wybitniejszych pedagogów i wy­
chowawców, Kazimierza Jeżew­
skiego.

Pierwsza z nich to przede 
wszystkim sama postać Kazimie­
rza Jeżewskiego, która może i 
powinna być wzorem dla za­
stępów nauczycieli i wychowaw­
ców.

Kazimierz Jeżewski był prze­
de wszystkim zaangażowanym 
przez całe życie wychowawcą. 
Kochał i rozumiał młodzież.

Interesował go los każdego 
wychowanka, śledził bieg życia 
swoich podopiecznych. Jest rze­
czą charakterystyczną, że o każ­
dym z wychowanków prowadził 
notatki, również wówczas, kie­
dy wyszedł on już z zastępu je­
go bezpośredniego oddziaływa­
nia. ,

Ale osobowości Kazimierza Je­
żewskiego nie można tylko spro­
wadzać do roli wychowawcy. Je­
żewski, to także znakomity twór­
ca koncepcji pedagogicznych. 
Jest więc dużym uproszczeniem 
sprowadzania jego roli tylko 1 
wyłącznie do roli praktyka, jak 
to niektórzy usiłują czynić.

Działalność Jeżewskiego przy­
pada na okres, w którym opie­
ka nad dzieckiem miała charak­
ter filantropijny. W filantropii 
upatrywano nawet idealny spo­
sób rozwiązywania palących 
problemów społecznych, takich 
jak sieroctwo, upadek moralny 
itp. Temu niesłusznemu pojmo­
waniu opieki Jeżewski przeciw­
stawia, co brzmi w owych cza­
sach jak wyzwanie, nowy model 
opieki zbudowany na odmien­
nych podstawach. Odmienność 
koncepcji pedagogicznej Jeżew­
skiego w dziedzinie opieki nad 
osieroconym dzieckiem polega 
na tym, że postuluje on, aby 
każdy wychowanek w zależności 
od swych możliwości psychofi­
zycznych Wnosił określony wkład 
pracy, który służy pomnażaniu 
dóbr, zapewniających utrzyma­
nie zespołowi sierot. Nie jest tu 
nawet najistotniejszą stroną 
wartość wkładu pracy czy zwró­
cenie uwagi na gospodarczą 
stronę procesu wychowawczego. 
Jeżewski wydobył uszlachetnia­
jącą rolę pracy w procesie opie­
ki i wychowania nad dziećmi 
osieroconymi.

I można oczywiście różnie pa­
trzeć z dzisiejszego punktu wi­
dzenia na fakt obciążenia dzieci 
pracą. Można nawet twierdzić, 
że obciążenie to było nadmier­
ne. Poglądy te jednak nie są w 
stanie podważyć bezspornych 
wartości wychowawczych, jakie 
ta właśnie koncepcja znana pod 
nazwą „gniazd sierocych” przy­
niosła ■ w swych rezultatach.

Setki wychowanków „gniazd 
sierocych”, utworzonych przez 
Jeżewskiego, odzyskało poczucie 
godności człowieka. Na miejsce 
piętna, upokorzenia jako skutku 
działania filantropijnej metody 
burżuazji w rozwiązywaniu 
sprzeczności klasowych weszła 
wychowująca wartość pracy, 
czyniąca młode istoty ludzkie w 
pełni wartościowymi. Im to Je­
żewski pragnie przede wszystkim 
przywrócić rodzinę, wychodząc z 
założenia, jak to sam napisał w 
pracy pt. „Wioski i ogniska koś­
ciuszkowskie”, że „najlepszym 
zakładem dla dziecka jest dom 
rodzinny oparty o mocny, ży­
ciodajny warsztat, który zmusza 
rodziców i dzieci do współpracy 
nad zdobywaniem dla siebie do­
statecznego utrzymania”.

I

KAZIMIERZ

JEŻEWSKI

JAKIEGO

POWINNIŚMY

POZNAĆ
DR JERZY WOŁCZYK

przewodniczący Komisji do Pracy 
Opiekuńczej i Wychowawczej 

Stół. Komitetu FJN

Rodzinie wyznaczył Jeżewski 
pierwszoplanową rolę w proce­
sie wychowawczym. Podkreślił, 
że w doł?rym wychowaniu liczą 
się nie tylko same słowa ojca 
i matki, lecz przede wszystkim 
ich czyny, a także uczestnictwo 
samych dzieci w owocnej pracy 
rodziców.

Jeżewski nie był pedagogiem 
laboratoryjnym. Wychował około 
1 200 młodych ludzi, z tego około 
10 proc, uzyskało wyższe wy­
kształcenie. Może dlatego nie 
stało mu czasu na szerszą dzia­
łalność pisarską. Ale wielkości 
pedagoga i jego dorobku nie 
sposób przecież ocenić tylko we­
dług ilości arkuszy wydawni­
czych.

Nie zamierzam przeprowadzać ■ 
gruntownej analizy dorobku Ka­
zimierza Jeżewskiego. Zajmą się 
tym kompetentni specjaliści na 
projektowanej przez nas w przy­
szłym roku sesji naukowej. 
Pragnę jedynie przedstawić po­
wody, dla których widzimy po­
trzebę upowszechniania jego 
dzieła. Wśród nich nie można 
także pominąć niektórych cech 
charakterystycznych biografii 
Kazimierza Jeżewskiego.

Urodzony 19.11.1880 r. w Cier­
nie Kieleckim, wychowany w 
duchu patriotycznym, do czego 
w dużej mierze przyczynił się 
wpływ ojca — uczestnika po­
wstania styczniowego, młody Ka­
zimierz wzrastał w atmosferze 
głoszonych przez pozytywizm 
haseł pracy organicznej. Ten kli­
mat społeczny najprawdopo­
dobniej wpłynął na kształtowa­
nie się zainteresowań Jeżewskie­
go i zdecydował o jego stu­
diach ekonomicznych. Życie oso­
biste Jeżewskiego nie układało 
się pomyślnie; choroba, a na­
stępnie śmierć żony są tego uza­
sadnieniem. Po studiach w 
Szwajcarii wraca do kraju w re­
wolucyjnym roku 1905 i od te­
go momentu pochłania go bez 
reszty praca. Działa w Komite­
cie Sienkiewiczowskim, później 
Obywatelskim, w 1906 r. prze­
mianowanym w Towarzystwo

Opieki nad Dzieckiem, następ­
nie udaje się do Szwajcarii dla 
dokończenia studiów.

W roku 1907 rozpoczyna dzia­
łalność w Galicji. Zabiega o 
zorganizowanie Towarzystwa 
Gniazd Sierocych. W 1909 r. -w 
Stanisławcz^ku pod Przemyś­
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lem tworzy pierwsze gniazdo 
sieroce. Jest ono wynikiem jego 
osobistych zmagań, .przełamywa­
nia rozlicznych trudności, a na­
de wszystko — niechęci i opor­
tunizmu wielmożów.

W toku pracy nad orga­
nizowaniem i doskonaleniem 
gniazd sierocych Jeżewski do­
chodzi do wniosku, że skupienie 
większej liczby gniazd w jed­
nej wiosce może dać lepsze re­
zultaty. Z tych rozważań naro­
dziła się idea Wiosek Kościusz­
kowskich, ■ której, niestety, nie 
udało się Jeżewskiemu zrealizo­
wać w praktyce, gdyż nie po­
zwoliły na to warunki ustrojo­
we przedwojennej Polski.

A później przyszedł okres oku­
pacji hitlerowskiej. Jeżewski nie 
opuszcza rąk. Organizuje inter­
naty dla dzieci.

W Polsce wyzwolonej — mi­
mo choroby — Jeżewski przy­
stępuje do pracy, działa w Mila­
nówku, Marianowie, Krakowie, 
a następnie wraca do Warszawy. 
Śmierć nieubłagana i bezlitosna 
przecina tę działalność znakomi­
tego pedagoga i człowieka wiel­
kiego serca. Umiera w Warsza­
wie 15 marca 1948 r. w wieku 
68 lat.

Na czym polega aktualność 
dzieła Kazimierza Jeżewskiego i 
jego przydatność dla dzisiejszej 
pedagogiki? Socjalizm uczynił 
ze sprawy opieki nad dzieckiem, 
a więc tego, czemu poświęcił swe 
życie Jeżewski, jedną ze spraw 
centralnych. Poważne nakłady 
inwestycyjne, a także środki fi­
nansowe zapewniają dziś moż­
liwość stworzenia nowych urzą­
dzeń oświatowych i wychowaw­
czych. Dzięki nim podstawowa 
masa dzieci i młodzieży rozwija 
się pomyślnie. Mimo to jednak, 
ten pomyślny rozwój nie osiąg­
nął absolutnej powszechności i 
nie jest udziałem wszystkich 
grup i jednostek. Stąd postulat 

zwiększenia opieki nad dziećmi 
i młodzieżą jest nadal aktualny.

Realizacja tego postulatu, za­
równo z uwagi na zróżnicowane 
sytuacje wychowawcze, a także 
środowisko wychowanków nie 
jest sprawą bynajmniej prostą.

Wymaga wysokiej wiedzy 
pedagogicznej od pracowników 
oświaty, właściwego poziomu 
kultury pedagogicznej rodziców 
i wspólnego harmonijnego dzia­
łania szkoły, rodziców i środo­
wiska. Wymaga ponadto nie­
ustannego doskonalenia metod 
pracy. Idee Kazimierza Jeżew­
skiego wybiegając poza proble­
matykę opiekuńczą stanowić 
mogą efektywny impuls do sta­
łego doskonalenia metod pracy 
na całym froncie oświaty i wy­
chowania.

Sam Jeżewski jest tego naj­
lepszym ■ przykładem. Nie po­
przestał na tym, co osiągnął. 
Poddawał osiągnięty stan kryty­
cznej refleksji, po to, by stale 
doskonalić metody pracy. Uka­
zanie więc postaci Jeżewskiego 
jako człowieka nieustannie po­
szukującego nowych efektyw­
nych rozwiązań, jako działacza 
społecznego stale doskonalącego 
metody pracy może i powinno 
znakomicie wzbogacić arsenał 
środków oddziaływania na śro­
dowisko nauczycieli i wycho­
wawców oraz wszystkich działa­
czy społecznych, zajmujących się 
problematyką wychowawczą.

Decydującą rolę w procesie 
wychowania spełnia rodzina. Si­
ła jej oddziaływania została po­
twierdzona na przykładzie 
gniazd sierocych. Dobra atmo­
sfera w rodzinie, rzetelna praca 
wszystkich jej członków, zgod­
ność słów z czynami, a zwłasz­
cza wychowawcza rola czynu —- 
ludzi światłych i dzielnych. Rów­
nież obecnie akcentowanie de­
cydującej roli rodziny w wycho­
waniu jest niezbędne. Obserwa­
cje Jeżewskiego wzbogacają za­
tem problematykę wychowania 
w rodzinie. Jego idee w dziedzi­
nie zapewnienia opieki dziecku 
osieroconemu skłaniają do kry­
tycznej refleksji i przewarto­
ściowania stosowanych metod w 
tym zakresie. Z tego przewarto­
ściowania można już wysunąć 
pewne praktyczne wnioski. Spro­
wadzają się one do rozwijania 
na szerszą niż dotychczas skalę, 
instytucji tzw. rodzin opiekuń­
czych, a także rodzinnych do­
mów dziecka, opartych na zasa­
dach pedagogicznych i organiza­
cyjnych opracowanych przez K; 
Jeżewskiego.

Kazimierz Jeżewski zwrócił 
także uwągę na gospodarczą 
stroną procesu wychowawczego. 
Niebagatelna to sprawa, zwłasz­
cza z punktu widzenie pracy 
opiekuńczej i wychowawczej w 
środowisku. Skłania do podkre­
ślenia. że opieka i wychowanie 
powinny wyzwalać coraz więk­
sze siły młsdzieży, wprzęgać je 
do rozumianych szeroko prac 
społecznych, w rezultacie któ­
rych powstaną nowe dobra ma­
terialne, z których także będzie 
mogła młodzież korzystać.

Należy również zwrócić uwagę 
na fakt, że Jeżewski wychowy­
wał przez pracę i to z dużym 
skutkiem. Praca była czynni­
kiem nie tylko wspomagającym 
wychowanie. Jeżewski ponadto 
uczył dobrej, rzetelnej roboty. 
I to rozwiązanie jest bliskie 
współczesności. Już tylko przy­
kładowo wymienione rozwiąza­
nia pedagogiczne Kazimierza Je­
żewskiego potwierdzają aktual­
ność jego dzieła we współczes­
nych warunkach. Przedstawione 
względy określają niezbędną po­
trzebę upowszechniania pedago­
giki Jeżewskiego jako żywej 
i aktualnej.
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dziedzinie stosowanych me­
tod czy poziomu pracy, który 
nie w. pełni nas jeszcze zadowa­
la, jedno stwierdzić musimy, że 
uczyniły one niemały krok w 
kierunku nowoczesności. Niemal 
wszystkie zaopatrzone są w no­
woczesne pomoce naukowe, jak 
rzutniki, radia, telewizory, ’ ma­
gnetofony, aparty projekcyjne 
etc. Nauczyciel posiada więc róż­
norodne pomoce i tylko od nie­
go samego zależy, czy potrafi 
właściwie i z pożytkiem dla 
uczniów posługiwać się nimi.

Spośród wymienionych, audy­
cje radiowe są pomocą najstar­
szą.' Zostały wprowadzone do 
programu . Polskiego Radia rów­
no dwadzieścia lat temu. Obcho­
dzą zatem w tym roku swój 
wcale niemały jubileusz, które­
mu warto poświęcić nieco uwa­
gi przede wszystkim dlatego, że 
pomoc, jaką daje szkole radio, 
spotyka się z uznaniem i wyso­
ką oceną nauczycieli.

„Audycje radiowe są często w 
s-zkole czymś jedynym, co wprowa­
dza dziecko w świat fantazji i wy­
obraźni”.

„Na podstawie przeżyć dostarczo­
nych przez audycję dzieci lepiej pi-^ 
sza, ciekawiej i bardziej popraw­
icie. Już przy wejściu do budynku 
szkoły witają mnie radosnym okrzy­
kiem: „dzisiaj audycja!”. „Audycje 
wywołują zaciekawienie, które prze­
chodzi w zainteresowanie, a oto 
przecież stale zabiegamy w pracy z 
dziećmi. Stawiane w radiu pytania 
pobudzają do szukania odpowiedzi 
w encyklopediach i odpowiedniej 
lekturze. Jest to więc samodzielna 
praca dzieci, a ona ma podstawo­
we znaczenie w nauczaniu (...)”

„Czuję się pokrzywdzony, gdy a- 
udycja przepada z braku prądu czy 
też z powodu trudności organizacyj­
nych”.

Przytoczone fragmenty listów 
nauczycieli są wystarczająco wy­
mowne. A takich listów Redak-' 
ej a Programów Szkolnych otrzy­
muje rocznie 'około 100 tysię­
cy, Nauczyciele stwierdzają, że 
audycje radiowe wnoszą twór­
czy wkład w pracę wychowaw­
czą szkoły, pobudzają wyobraź­
nię ucznia, potrafią go zaanga­
żować nie tylko intelektualnie, 
lecz także emocjonalnie, wzbo­
gacają jego wiedzę o świecie. 
Listy zawierają ocenę poszcze­
gólnych programów, prawie z 
reguły pozytywną, wysuwają 
propozycje. Wnikliwa ocena tych 
korespondencji, pozwala na wy­
ciąganie wniosków pomocnych 
w pracy nad poszukiwaniem no- 
Wyćh radiowych środków od­
działywania na wyobraźnię ucz­
nia . i sposobów pogłębiania jego 
zainteresowań i wiedzy. Pozwa­
la orientować się w zmianach,

20 LAT PRACY 
DLA SZKOŁY

jakie zachodzą w psychice dzie­
ci i młodzieży, wpływa na oży­
wienie audycji i-nadanie im ak­
tualnych wartości.

Polskie Radio już wprawdzie 
od roku 1935 emitowało program 
dla szkół i nawet zdążyło po­
zyskać sobie wśród nauczycieli 
grono entuzjastów. Ale radio nie 
było jeszcze wtedy powszechnie 
dostępne. Na szersze rozważa­
nia o jego roli w szkole, na 
sprecyzowanie funkcji audycji 
szkolnych i przyznanie im od­
powiedniej rangi było jeszcze za 
wcześnie. Urzeczywistniło się to 
dopiero po wojnie, w Polsce Lu­
dowej.

Początki były skromne. Trzy au­
dycje tygodniowo i to wyłącznie dla 
uczniów starszych. Tematyka rów­
nież dosyć wąska. Omawianie bie­
żących wydarzeń politycznych, oko­
licznościowe gawędy historyczne, po­
gadanki przyrodnicze i pierwsze pró­
by umuzykalniania. To wszystko. 
Szkoły przeżywały wówczas szcze­
gólne trudności ze względu na nie­
dobór kwalifikowan-ych kadr, brak 
podstawowych pomocy i podręczni­
ków. Ale już wtedy do redakcji na­
pływały listy od nauczycieli i ucz­
niów, które utwierdzały w przeko­
naniu, że pierwsze audycje nie tra­
fiają w próżnię. Teraz po 20 latach

Koleżanka HELENA GROM­
KÓW A rozpoczęła pracę w za­
wodzie nauczycielskim w 1917 
roku. Od roku 1919, tj. od 48 
lat, bez przerwy pracuje w War­
szawie na Żoliborzu. Szkoła nr 
53, w której koleżanka Helena 
Gromkowa była nauczycielką w 
latach 1919-1936, była pierwszą 
szkołą w tej dzielnicy. Mieściła 
się w kilku małych budynkach 
rozrzuconych w różnych osied­
lach, takich jak Potok, Ruda, 
Piaski, Kolonijka. Warunki pra­
cy były tu bardzo trudne. Do 
roku 1944 koleżanka Gromkowa 
pracowała następnie w szkole nr 
21 na Polach Bielańskich. W 
tym okresie brała udział w 

praey, która przyniosła zamierzone 
sukcesy, wyciągnięto te listy z ar­
chiwum, otrzepano z kurzu.

Oto fragment listu napisane­
go w jesieni 1947 r. przez ucz­
niów jednej ze szkół podstawo­
wych w Łodzi.

„Dzięki temu, że możemy słuchać 
gazetki radiowej w czasie lekcj z 
nauczycielem, wszystko rozumiemy 
lepiej, niż gdybyśmy słuchali dzien­
nika radiowego lub czytali w gaze­
cie o tych sprawach. Prosimy, aby 
więcej było pogadanek o tym, co 
nowego dzieje się w Polsce, na te­
mat nowego ustroju politycznego, 
planu gospodarczego i jego wykona­
nia. Interesują nas wasze pogadan­
ki o wynalazkach w różnych dzie­
dzinach nauki. Chcielibyśmy dowie­
dzieć się więcej o nowej poezji i 
powieści polskiej, o muzyce”.

Życie zaczęło stawiać przed 
szkolnymi audycjami radiowymi 
coraz większe wymagania, trzeba 
było rozszerzyć zakres progra­
mu. Nie było to łatwe. Począt­
kowo redakcja z całego majątku 
dysponowała połową biurka w 
zatłoczonym pokoju przy ulicy 
Koszykowej. Przy tej połowie 
biurka zasiadła red. Zofia Lata- 
łowa, inicjator audycji dla szkół. 
Dzisiaj audycje te przygotowuje 

poe wi e ku:
nauczycielskiej

strajku nauczycielskim. W cza­
sie okupacji prowadzi tajne na­
uczanie na Żoliborzu. Od 1945 
roku do chwili obecnej pracuje 
w Szkole Podstawowej nr 68. 
Przed 20 laty zorganizowała tu­
taj bibliotekę-księgozbiór szkol­
ny, który powstał ze zbiórki 
książek od dzieci.

Za pracę społeczną w tej 
dziedzinie i ciekawe formy pra­
cy bibliotekarskiej została nagro­
dzona na Wojewódzkim Zjeździe 

kilkudziesięcioosobowy zespół 
pod kierownictwem red. Felicji 
Węgrowskiej.

Na bieżący rok szkolny pro­
gram przewiduje ogółem 653 a- 
udycje dla szkół podstawowych 
i średnich. Codziennie od wcze­
snego popołudnia w programie 
pierwszym parokrotnie odzywa 
się charakterystyczny sygnał za­
powiadający audycję dla tej lub 
innej klasy. Program oraz omó­
wienie poszczególnych audycji 
znajdują nauczyciele w specjal­
nie wydawanych broszurach „Ra­
dio - szkole”. Przy okazji warto 
podkreślić, że pierwsza broszu­
ra ukazała się w roku szkolnym 
1957/58, a więc wydawnictwo 
również obchodzi swój jubileusz 
— 10-lecia istnienia.

Wiele audycji pisanych na 
zamówienie »i z inspiracji radia 
weszło do pism dziecięcych, do 
wydawnictw książkowych i czy- 
tanek szkolnych. Niektóre słu­
chowiska przeszły do teatrów 
aktora i teatrów lalkowych. 
Wiele z nich zakupiły radiofonie 
zagraniczne.

Nie tylko nauczyciel, lecz tak­
że uczniowie pozytywnie ocenia-

Bibliotekarzy. Od 1956 roku ko­
leżanka Gromkowa prowadzi w 
naszej szkole Kasę Koleżeńską. 
Jest nauczycielką matematyki. 
Kocha dzieci, poświęca im bar­
dzo dużo czasu. Zajmuje się 
dziećmi opuszczonymi, pozbawio­
nymi opieki wychowawczej, 
znajdującymi się _ w trudnych 
warunkach materialnych. Jest 
bardzo łubiana przez grono na­
uczycielskie. Chętnie służy radą 
i pomocą młodszym kolegom..

W dniu Jubileuszu najserdecz­
niejsze życzenia długich lat ży­
cia i dobrych wyników w pra­
cy wychowawczej składają; Ra­
da Pedagogiczna Szkoły i Za­
rząd Ogniska ZNP. 

ją pomoc radia. Z bogatej ko­
respondencji, jaką redakcja o- 
trzymuje od 'dzieci i młodzieży, 
przytaczam fragment listu ucz­
nia kl. XI.

„Kiedy przekroczyłem progi szkoły 
i dowiedziałem się, że na lekcji che­
mii będziemy słuchać audycji, nie 
byłem tym zachwycony. Sądziłem, 
że jakiś fanatyk nauk ścisłych za­
sypie nas gwałtowną lawiną suchych 
praw, liczb i wzorów, jakie by.o 
moje zdziwienie, gdy usłyszałem 
przyjemny glos osoby,, która znała 
osobiście wielkiego uczonego Nielsa 
Bohra, postać naukowa kojarzy się 
z umysłem „wysyconym” _ wiadomoś­
ciami z jednej dziedziny życia, ukry 
tego wiecznie w czeluściach pracow­
ni... Ujrzeliśmy Bohra — uczonego, 
którego interesują drobne sprawy 
ludzkie, który sam nie gardzi taki­
mi rozrywkami, jak snort i jeździ 
do pracy rowerem (...)”

Bogate i specyficzne środki 
Wvrazu, jakimi radio dysponuje 
sprawiają, że treści programowe 
podawane są młodemu słucha­
czowi w sposób sprzyjający 
głębokiemu i trwałemu przeży­
ciu. Wysokie kwalifikacje i dłu­
goletnia praktyka zespołu re­
dakcyjnego, jego zaangażowanie 
i krystyczny stosunek do wła­
snych osiągnięć sprawiły, że dziś 
o programach radiowych dla 
szkół nie można mówić inaczej, 
jak w samych superlatywach. 
Szczególną pomoc dla szkół, 
zwłaszcza na wsiach i w małych 
miasteczkach, gdzie często brak 
jeszcze specjalisty z przedmiotu 
wychowanie muzyczne, stanowią 
audycje z tej dziedziny. O zain­
teresowaniu tymi programami 
świadczyć może fakt, że redak­
cja audycji myzycznych otrzy­
muje rocznie około 50 tysięcy li­
stów.

Łączność z odbiorcą nie ogra­
nicza- się wyłącznie -do korespon­
dencji. Redaktorzy audycji sy­
stematycznie odwiedzają szkoły, 
uczestniczą w słuchaniu i oma­
wianiu programu na lekcjach, 
dokonują osobistych obserwacji 
nad reakcją uczniów w czasie 
lekcji V radiem. _ Poszczególne 
redakcje utrzymują stałą łącz­
ność z sekcjami przedmiotowy­
mi COM i OOM. Redaktorzy u- 
czestniczą w nauczycielskich 
konferencjach i kursach przed­
miotowych. Wszystko w tym ce­
lu, by coraz lepiej służyć szko­
le j. (nauczycielowi.

Na zakończenie wypada tylko 
złożyć radiowemu zespołowi re­
dakcyjnemu wyrazy szczerego 
uznania i życzyć dalszych sukce­
sów. A wszystkich nauczycieli 
zachęcić, aby w swoich planach 
bez obaw i oporów uwzględniali 
pracę z radiem.

D. B.

NIEBEZPIECZNY MAŁY WULKAN

Wyspa ta stała się przed 7 laty niepod­
ległą republiką. Było to jedynie możliwe 
i słuszne rozwiązanie problemu. Tylko 
samodzielny, decydujący suwerennie o 
swym losie Cypr mógł i może wygasić 
wulkan, na którym został zbudowany. 
Przed 3 laty wulkan ponownie wybuchł. 
Cypr wywołał Wówczas jeden z naj­
ostrzejszych w rejonie śródziemnomor­
skim kryzysów międzynarodowych. Cypr?! 
Nie Cypr, lecz uporczywe odmawianie 
przez imperialistyczne mocarstwa prawa 
temu małemu krajowi-wyspie na Morzu 
Śródziemnym pełnej suwerenności i de­
cydowania o swojej wewnętrznej i zew­
nętrznej polityce w taki sposób, jaki od­
powiada żywotnym interesom jej miesz­
kańców.

Na Cyprze ponownie padły strzały. Tu­
recka mniejszość (wyspa zamieszkała jest 
przez ludność w 80 procentach pochodze­
nia greckiego i w 20 — tureckiego) rozpo­
częła budowę fortyfikacji; rząd grecki w 
Atenach opublikował oświadczenie,, że 
„powstałe na Cyprze napięcie zmusza (go) 
do podjęcia wszelkich niezbędnych kro­
ków”, greckie siły zbrojne postawione zo­
stały w> stan pogotowia.

Losy Cypru nazbyt interesują obce 
państwa, które ingerują w wewnętrzne 
jego sprawy, posługując się antagonizma- 
•mi dwunarodowej ludności wyspy. Pre­
zydent Cypru, arcybiskup Makarios, któ­
ry jest reprezentantem ludności pocho­
dzenia greckiego, potrafił wznieść się po­
nad partykularyzm: stoi na stanowiska 
samostanowienia republiki i jej niezależ­
ności. Nie podoba się to juncie wojsko­
wej w Atenach, wypowiadającej się za 
niebezpiecznymi, grożącymi poważnymi 
konsekwencjami, tendencjami „enosis” 
(przyłączenia wyspy do Grecji) ekstre­
mistycznej części greckiej ludności wys­
py.. Junta wojskowa w Atenach ma za 
sobą Waszyngton. Ale Waszyngton chce 
mieć w swoich rękach juntę w Atenach. 
USA ingerują w konflikt cypryjski, po­
nieważ każdy konflikt, który nie rozwija 
się po myśli Waszyngtonu, może grozić 
osłabieniem południowo-wschodniego
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skrzydła paktu NATO. Wielka Brytania 
ma na Cyprze swoje bazy wojskowe. 
Wielka Brytania chce też, by konflikt 
cypryjski rozwijał się w tym kierunku, 
który ułatwia jej ingerencję w wewnętrz­
ne sprawy Cypru.

Cypr nie może pozwolić, ażeby siły mu 
wrogie wykorzystywały jego wewnętrzne 
problemy dla umocnienia swojej pozycji 
kosztem ludności wyspy, jej ofiar. Z tego 
w. pełni zdaje sobie sprawę najbardziej 
świadoma część ludności tego małego 
kraju. Najważniejsze jest uczynić wszyst­
ko, by wygasić mały, niebezpieczny wciąż 
wulkan na Morzu Śródziemnym.

BRYTYJSKIE AKTY ROZSĄDKU?
W Kairze podano do wiadomości, że 

wznowione zostaną stosunki dyploma­
tyczne między Zjednoczoną Republiką 
Arabską a Wielką Brytanią. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między dwo­
ma stolicami nastąpiło przed dwoma la­
ty w wyniku stanowiska brytyjskiego, 
zajętego w kwestii rodezyjskiej; Londyn 
w swych manewrach politycznych oka­
zał poparcie dla znienawidzonego reżimu 
rasistowskiego w Rodezji, ZRA wykazała 

swój stosunek do tych manewrów. W 
okresie poprzedzającym agresję izraelska 
przeciwko krajom arabskim i w czasie 
agresji, Wielka Brytania stanęła po stro­
nie agresora. Zaangażowała się w kon­
flikt, stając przeciwko krajom arabskim 
wraz z głównym inspiratorem agresji — 
Stanami Zjednoczonymi. Ale w Londynie 
zdano sobie w pewnej chwili sprawę, że 
Wielka Brytania traci, wyłącznie traci w 
całym bliskowschodnim rejonie. Londyn 
postanowił działać. Już wysłanie do Kai­
ru dwóch brytyjskich dyplomatów dla 
negocjacji z rządem egipskim, ocenione 
zostało jako „dystansowanie się Londynu 
od USA i ich bliskowschodniej polityki”. 
Zapowiedź ponownego nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych między Kairem 
i Londynem jest niewątpliwie dalszym 
krokiem na tej drodze. Krokiem świad­
czącym o realistycznym spojrzeniu Lon­
dynu na rozwój spraw w newralgicznym 
dziś punkcie w skali międzynarodowej. 
Zapowiedź ta mówi też o umiejętnej po­
stawie Kairu wobec przeciwnika, elas­
tycznym wykorzystywaniu jego słabości.

Czy ten fakt — w zestawieniu z pró­
bami aktywności brytyjskiej na forum 

ONZ w poszukiwaniu rozwiązań konflik­
tu bliskowschodniego — należy oceniać 
jako przejaw brytyjskiego rozsądku po­
litycznego, pokazać to zdoła dopiero czas. 
Jedno jest niewątpliwe: na Bliskim 
Wschodzie postępuje izolacja Stanów 
Zjednoczonych, postępuje izolacja przede 
wszystkim izraelskiego agresora.

OPERACJA „FUNT SZTERLING”

Premier brytyjski Wilson zdobył się na 
posunięcie na tyle mało popularne, na ile 
jednocześnie trudne, i w konsekwencji 
korzystne i niezbędne dla gospodarki W. 
Brytanii. Zdecydował się na dewaluację 
(w stosunku do innych tzw. twardych 
walut) funta szterlinga. i to dewaluację 
niemałej skali, bo o 14,3 proc. Posunięcia 
tego dokonał Wilson wbrew m.in. stano­
wisku kanclerza skarbu Callaghana, przy 
dość ostrych tarciach w łonie rządu i li­
derów labourzystowskiej partii, swojej 
własnej partii. Wilson zdecydował się na 
to posunięcie w celu przede wszystkim 
przeciwdziałania odpływowi funta do 
Stanów Zjednoczonych i ożywienia włas­
nego brytyjskiego eksportu.

Dewaluacja powoduje poważną, oczy­
wiście, zwyżkę cen na rynku brytyjskim 
i poważne jednocześnie zmniejszenie 
rea’nv h zarobków. Operacja „funt szter- 

" ling” jest więc dla Brytyjczyków opera­
cją niełatwą. Niełatwą również i z tej 
racji, że — według wyliczeń finansistów 
— sama dewaluacja nie wystarczy (przy 
podliczeniu ogólnych sum tą drogą uzys­
kanych), by obronić funt szterling przed 
dalszymi naciskami. Musiano więc pod­
nieść i stopę dyskontową, i wprowadzić 
nowe restrykcje, m.in. przy zakupach sa­
mochodów, zwiększyć równocześnie po­
datki. W. Brytania została zmuszona zao­
strzyć ogólną politykę cen i dochodów.

Wilson — podejmując operację — zda­
wał sobie sprawę z tego, że jej konse­
kwencją będzie dalszy spadek popular­
ności Labour Party. Liczy na to, że uda 
mu się jednakże wyprowadzić gospodar­
kę brytyjską z trudnej sytuacji, w jakiej 
się ona znalazła.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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W listopadzie 1966 r. KC 
KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
podjęły uchwałę „O sposobach 
ulepszenia pracy średniej szkoły 
ogólnokształcącej”. W dokumen­
cie tym podkreśla się m. iji.. że 
najważniejszym zadaniem ra­
dzieckich władz oświatowych 
jest wprowadzenie do 1970 roku 
obowiązku powszechnego kształ­
cenia całej młodzieży na pozio­
mie średnim. Realizacja tego za­
mierzenia związana jest ścisła z 
zapewnieniem szkołom odpo­
wiedniej bazy materialno-tech­
nicznej i jednocześnie wysoko 
kwalifikowanej kadry. Zważyw­
szy na wielonarodowościowy 
charakter państwa radzieckiego 
i różny stopień rozwoju po­
szczególnych republik, wydaje 
się nie ulegać wątpliwości, że 
rezultaty zależeć będą przede 
wszystkim od wysiłku władz re­
publikańskich i z tego względu 
wszelkie podejmowane przez 
nie wysiłki zasługują na uwagę 
i odnotowanie.

W 136 numerze „Uczitielskoj 
Gaziety’’ o wspomnianych wy­
żej problemach pisze minister 
oświaty Ukraińskiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej, 
P. Udowiczenko, w artykule pt. 
„Na drodze do powszechnego 
kształcenia na poziomie śred­
nim”. Ze wstępnej części arty­
kułu wynika, że tylko w jubi­
leuszowym roku na terenie U- 
krainy wybudowano około ty­
siąca nowych szkół, w których 
pomieści się 475 tysięcy ucz­
niów, 221 internatów, 1186 róż­
nego typu gabinetów, 908 pra­
cowni do zajęć praktyczno-tech­
nicznych, 425 sal gimnastycznych. 
Dobudowano ponad 3200 izb 
lekcyjnych. W obwodzie char­
kowskim liczba miejsc w szko­
łach powiększyła się o 3.2,8 tys., 
w czym obok -państwa, mają 
także swój udział kołchozy, 
sowchozy i fabryki.

Istotnym momentem jest wy­
pełnianie obowiązku szkolnego, 
o czym w artykule czytamy m. 
in.:

„Na początku ubiegłego roku 
szkolnego spośród dwudziestu pięciu 
obwodów Ukrainy tylko piętnaście 
dopilnowało wypełnienia obowiązku 
powszechnego kształcenia na pozio­
mie szkoły ośmioletniej. Dziś wszy­
stkie dzieci republiki uczęszczają do 
szkoły.

Na Ukrainie aktualnie 9<5 proc, 
absolwentów szkół 8-klasowych uczy 
się w klasach dziewiątych lub in­
nych średnich szkołach czv techni­
kach. W obwodach: kijowskim, 
chmielnickim, chersońskim, kirow- 
gradzkim, a także w Kijowie i Se­
wastopolu uporano się z planowym 
zadaniem przyjęcia wszystkich lub 
prawie wszystkich uczniów do kla­
sy IX (...).

Bacznej uwagi wymaga dalsze u- 
lepszanie sieci szkół. W minionym 
roku zmniejszyła się nieco liczba o- 
śmiolatek z klasami o zmniejszonej 
liczbie uczniów oraz z klasami łą­
czonymi, a w bieżącym — 188 szkół 
ośmioklasowych przekształcono na 
średnie. W sumie w sieci szkół po­
dległych Ministerstwu Oświaty pra­
cuje ponad 29 tys. szkół podstawo­
wych, w których kształci się pra­
wie 7,4 miliona uczniów. Ta sieć 
pozwala na objęcie nauczaniem w 
rodzimym jeżyku wszystkich dzieci 
w wieku szkolnym i stwarza nie­
zbędne przesłanki do urzeczywistnie­
nia w praktyce powszechnego nau­
czania na poziomie średnim

Stwierdzając, że na terenie U- 
krainy jest jeszcze sporo takich 
karłowatych szkół, a także pe­
wna liczba szkół średnich z nie­
pełną liczba uczniów w klasach 
starszych, min. Udowiczenko 
pisze:

„W porównaniu z 1953 rokiem licz­
ba szkół z klasami o zmniejszonej 
liczbie uczniów w republice zmniej­
szyła się o 1136. Troszcząc się o 
optymalne pod względem pojemnoś­
ci szkoły, dalecy jesteśmy od gi­
gantomanii. Ostatnio coraz częściej 
słyszy się zalecenia budowy szkół 
na dwa — dwa i pół tysiąca miejsc

Autorzy takich projektów i 
zwolennicy tej idei błocą głównie 
za punkt wyjścia ekonomiczną stro­
nę zagadnienia. Podobna argumen­
tacja wydaje się jednostronna i dla­
tego nieprzekonywająca. Decydujące 
słowo powinni tu mieć pedagodzy, 
psvchologowie i lekarze. Jak wy­
nika z doświadczeń, takie szkoły nie 
spełniają pokładanych nadziei, po­
nieważ trudno utrzymać w nich na 

odpowiednim poziomie pracę dydak­
tyczno-wychowawczą

W dalszej części artykułu 
czytamy m. in.:

„Duże znaczenie w upowszechnie­
niu wykształcenia na poziomie śred­
nim mają przyszkolne internaty. W 
porównaniu z sytuacją na początku 
siedmiolatki ich liczba wzrosła pię­
ciokrotnie. Aktualnie mieszka w 
nich 173 tys. chłopców i dziewcząt. 
Opracowaliśmy perspektywiczny 
plan dalszego rozwoju sieci interna­
tów. W obwodach kijowskim, kirow- 
grad~kim. chersońskim, nikołajęw- 
skim, winnićkim i innyęh buduje 
się internaty międzykołchozowe. Aby 
jednak całkowicie rozwiązać ten 
problem, trzeba dołożyć jeszcze 
wiele wysiłków

Autor artykułu podkreśla też, 
że istotną rolę w upowszechnie­
niu wykształcenia średniego po­
winny odegrać szkoły .wieczoro­
we i zaoczne dla młodzieży pra­
cującej. Trzeba jednak polepszyć 
ich sytuację pod wieloma wzglę­
dami.
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Nauczyciele amerykańscy

w Polsce
Pod takim właśnie tytułem, 

staraniem Centrum Naukowo- 
Metodycznego Języka Rosyjskie­
go przy Uniwersytecie Moskiew­
skim, ukazał się w Moskwie 
pierwszy numer nowego kwar­
talnika. Jest o-n przeznaczony 
dla szerokiego kręgu czytelni­
ków: nauczycieli języka rosyj­
skiego poza granicami ZSRR, 
metodyków, studentów, a także 
tych wszystkich, którzy pragną 
pogłębiać znajomość tego jęr.y- 
ka.

Z zapowiedzi redakcji wynika, 
że nowe czasopismo poświęcać 
będzie wiele miejsca opracowa­
niom z zakresu aktualnych pro­
blemów metodycznych. Prócz 
tego znaleźć ta.m będzie można 
różnorodne materiały przezna­
czone do praktycznego wykorzy­
stania w trakcie lekcji lub w 
samokształceniu, a wiec ćwicze­
nia z zakresu słownictwa i gra­
matyki. teksty do nauki, meto­
dyczne opracowania lekcji, ze­
stawy tematyczne słów i wyra­
żeń itp.

Stałym dodatkiem do każdego 
numeru będzie długogrająca pły­
ta z nagranymi ćwiczeniami z 
zakresu fonetyki, teksty i przy­
kłady z zakresu współczesnego 
języka rosyjskiego itp.

W numerze 1 kwartalnika 
Czytelnicy znajdą m. in. nastę­
pujące materiały: W. G. Kosto- 
marow— „Centrum języka ro­
syjskiego. Zadania i plany”; w 
dziale „Językoznawstwo”: O. S. 
Achmanowa — „Współczesne te­
orie językoznawcze i metodyka 
nauczania języka”; P. N. Deni­
sów — „Nowe zadania języko­
znawstwa porównawczego”; w 
dziale „Metodyka” m. in. A. A. 
Leontiew — „Teoria procesów 
mówien:a a nauczanie jeżyka 
rosyjskiego; S. Karolak (docent 
U. W.) — „Kształtowanie i na­
uczanie języka”; w ..Dziale nau­
czania” m. in.: W. G. Kostoma- 
row — „Rosyjskie formy grzecz­
nościowe” (zwroty, formuły 
przywitania, pożegnania, podzię­
kowania). Poza tyrn numer za­
wiera interesująco opracowane 
materiały do wykorzystania w 
nauczaniu, ciekawe teksty, re­
cenzje. Na załączonej płycie na­
grano przykłady intonacji w 
jeżyku rosyjskim, wiersze L. 
Martynowa w wykonaniu auto­
ra i aktualna piosenkę radziec­
ka „Deszcz na Newie” w wyko­
naniu Lidii Klemeint.

Prenumerata roczna wynosi 
52 zł. Zamówienia należy zgła­
szać pod adresem B.K.W.Z. 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 
23; Konto: NBP VIII Oddział 
Miejski — 1550-6-190.

(J)

Dnia 18.XI br. w siedzibie Od­
działu Dzielnicowego ZNP War­
szawa Praga-Południe, ul. Go- 
cławska 4, odbyło się otwarcie 
Dzielnicowej Biblioteki Peda­
gogicznej oraz Klubu Nauczy­
cielskiego. Na uroczystość przy­
byli członkowie władz stolicy z 
I sekretarzem Komitetu War­
szawskiego PZPR, Stanisławem 
Kociołkiem oraz wiceprzewodni­
czącym Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, drem Jerzym 
Wolcifykiem. Świat naukowy 
stolicy reprezentowali: prof. Ta­
deusz Kotarbiński i prof. Win­
centy Okoń. Na sali, obok licznie 
zgromadzonych przedstawicieli 
wielu organizacji społecznych, 
znajdowała się też delegacja na­
uczycieli z Bratysławy.

Biblioteka w obecnym miejscu 
funkcjonuje już od września. 
Wartość zebranych w niej pozy­
cji sięga już pół miliona zło­
tych. Znajduje się tu 15 200 to­
mów, z czego 52 proc, stanowią 
pozycje pedagogiczne. Bibliote­
ka posiada wszystkie podstawo­
we dzieła pedagogiczne, wyda­
ne zarówno przed, jak i po woj­
nie, przy czym ważniejsze po­
zycje w ilości od 5 do 30 egzem­
plarzy. Oprócz dzieł ściśle pe­
dagogicznych znajdują się też 
inne, z zakresu filozofii, religio­
znawstwa, nauk społecznych, 
sztuki, literaturoznawstwa, hi­
storii. Do dyspozycji czytelni­
ków oddano 174 tytuły czaso­
pism, w tym 25 zagranicznych.

Nauczycielom zajmującym się 
pisaniem prac teoretycznych 
olbrzymie usługi oddać może
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W związku z tegorocznymi 
obchodami Dnia Nauczyciela 
czasopisma przyniosły wiele ar­
tykułów poświęconych nauczy­
cielowi, jego trudnej i odpowie­
dzialnej pracy zarówno zawodo­
wej, jak i społecznej.

I tak w „WALCE MŁODYCH” 
z 19 listopada Marzena Bau­
man w artykule: „Lekcja pol­
skiego” pisze o Wandzie Cheł- 
kowskiej, nauczycielce wiejskiej, 
k.tóra swe życie zwiazała ze 
szkołą w Dąbrówce Wielkopol­
skiej na Ziemi Lubuskiej. Walka 
W. Chełkowskiej z naporem ger­
manizacji w latach międzywo­
jennych zakończyła się zesła­
niem Chełkowskiej dr> obozu 
koncentracyjnego w Rawens- 
briick. Po zakończeniu działań 
wojennych wraca W. Chełkow- 
ska z powrotem do Dąbrówki 
Wielkopolskiej i podejmuje w 
nowrch, całkiem odmiennych 
warunkach, swój nauczycielski 
trud.

(...) „Jeśli kiedyś w twojej 
nauczycielskiej karierze prze­
staniesz mieć przed swymi ucz­
niami treme, będzie to znak, że 
czas- już odejść od tego zawo­
du”. Te słowa znakomitego ak­
tora Mieczysława Frenkla po­
chodzą z artykułu: „Jak trzeba 
uczyć”, który drukuje tygodnik 
„ŚWIAT” z 19 listopada. W ar­
tykule tym na temat pracy na­
uczycielskiej mówi dr Janina 
Schónbrenner, mgr Alina 
Olech, Elżbietą G r a b s ka, 
studentka II roku Studium Na­
uczycielskiego i inni. 

prowadzony tu skrupulatnie ka­
talog tematyczno-zagadnieniowy, 
ujmujący prawie wszystkie pro­
blemy pedagogiczne. Biblioteka 
pręwadzi też działalność nietypo­
wą, np. Czwartki Autorskie. 
Brali w nich już udział m. in. 
J. Przyboś, A. Schaff. E. Jac- 
kiewiczowa, W. Okoń, W. Sie­
mion. M. Kozakiewicz. Prowadzi 
się również seminaria dla na­
uczycieli składających egzaminy

..a po pracy 
zasłużony

odpoczynek

kwalifikacyjne. Warto dodać, że 
na miejscu znajduje się czytel­
nia. posiadająca 22 miejsca oraz 
księgozbiór podręczny, liczący 
3000 tomów.

Kierownictwo biblioteki w 
najbliższym czasie chce zorga­
nizować kilka ciekawych akcji, 
mogących zainteresować kole­
gów. W stadium organizacji 
znajduje się tzw. gabinet postę­

MA ZAMACH PRASY NA KAMACH PRASY ■■■■■
Zdaniem A. Olech najistotniej­

sze jest poszukiwanie ideału 
wychowania, zdawania sobie 
sprawy, że nauczyciel otrzymuje 
człowieka młodego „takiego, ja­
kim jest”, że w czasie całego 
procesu nauczania musi wie­
dzieć, jakim ten człowiek się 
staje.

Sprawie programu na SN wie­
le miejsca w swej wypowiedzi 
poświęca studentka E. Grabska, 
która podkreślą między innymi, 
że „wychowanie, nauczanie, 
które nas czeka w przyszłości, 
to mimo wszystko piękna i pa­
sjonująca praca. Jeśli nie otrzy­
mamy należytego do niej przy­
gotowania, możemy zrobić wię­
cej złego, niż wówczas gdyby 
nikt tej pracy nie podjął”.

„Efektywność pracy nauczy­
cielskiej” — to tytuł artykułu 
Mariana Falskiego, zamiesz­
czonego w „ŻYCIU LITERAC­
KIM” z 19 listopada. Jest to 
pierwszy — jak zapowiada re­
dakcja — z cyklu artykułów 
Mariana Falskiego poświęconych 
pr,oblematvc» szkolnictwa.

Autor podkreśla konieczność 
przyspieszenia przejścia na- 
kształcenie wszystkich nauczy­
cieli w szkołach wyższych w 
związku ze stale rosnącymi za­
daniami. iakie staja przed na­
uczycielem -wychowawcą.

Z przytoczonych przez M. 
Falskiego danych wynika, że w 
szkolnictwie podstawowym tyl­
ko 4.5 proc, nauczycieli posiada 
wykształcenie wyższe, zaś w li­
ceach ogólnokształcących i pe­

pu pedagogicznego, którego za­
daniem będzie popularyzacja 
technicznych środków nauczania, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
nauczania programowanego. 
Wkrótce funkcjonować zacznie 
gabinet metodyczny dla biblio­
tekarzy. Projektuje się powięk­
szenie działu filippwego i za­
sobu filmów oświatowych 
Obecnie prowadzony jest kurs 
dla kinooperatorów.

Biblioteka, jak wiadomo, 
przeznaczona jest do pracy. 
Wszyscy zmęczeni mogą odpo­
cząć na miejscu, schodząc pię­
tro niżej, do klubu. Klub Na­
uczycielski rozpoczyna dopiero 
swoją działalność, dlatego pisać 
wypadnie tylko o jego perspek­
tywach, nader zresztą interesu­
jących. Naczelną ideą, którą 
chce kierownictwo . realizować, 
jest czynny odpoczynek. Wiele 
mamy klubów „martwych”, 
gdzie można wypić kawę lub co 
najwyżej przejrzeć gazetę. Tutaj 
chce się prowadzić żywią, dyna­
miczną działalność. Na sześć po­
mieszczeń klubowych, o łącznej 
powierzchni 120 m kw„ składa­
ją się: dwie sale kawiarniane, 
sala gier (bilard i in.). sala 
brydżowa, sala telewizyjna oraz 
sala konferencyjna z wyposaże­
niem do wyświetlania filmów. 
Klub jest obiektem .szczególne­
go zainteresowania prezesa od­
działu, Jana Siemińskiego, dla­
tego sądzimy, że przedstawione 
propozycje nie pozostaną na pa­
pierze.

TADEUSZ KRASUSKI 

dagogicznych około 1/6—1/7 na­
uczycieli nie posiada uniwersy­
teckiego dyplomu; mniej wię­
cej tak samo, jeśli chodzi o na­
uczycieli głównych przedmiotów 
zawodowych i ogólnokształcą­
cych. wygląda sytuacją w szkol­
nictwie zawodowym'. Następnie 
autor omawia sprawę kierow­
nictwa i nadzoru szkolnego o- 
raz porusza fakt pozostawienia 
przez dłuższy czas nauczyciel­
stwa na uboczu od zasadniczych 
zagadnień szkolnych. W zakoń­
czeniu artykułu Mariana Fal­
skiego czytamy:

„(...) Prz.y obecnie dokonywa­
nej reformie programowej wy­
korzystane bvły tylko odosob­
nione kontakty z nauczycielami 
i pracownikami naukowymi, 
szersza otwarta dyskusja nie 
została podjęta, a ogólny udział 
nauczycielstwa ograniczył się 
głównie do wypowiadania uwag 
dopiero przy wykonywaniu pro­
gramów ustalonych i posługi­
waniu się podręcznikami za­
twierdzonymi, gdy w wielu kra­
jach powoływane są szerokie 
zorganizowane rzesze teorety­
ków-i praktyków i rozwija się 
rozległe studia i dyskusje nad 
tymi zagadnieniami, które się z 
wydaniem programów nie koń­
czą.

Zresztą uwagi krytyczne, bar­
dziej istotne, jeśli się ukazywa­
ły, ginęły w próżni, zniechęca­
jąc śmiałków. Żadna zaś ich re­
kompensatą nie są uwagi z wy­
konawstwa, zbierane drogą 
„konkursów”. Nie sprzyjały więc

Foto C’. Górski
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Na zaproszenie Biura Tury­
styki i Współpracy Międzynaro­
dowej Zarządu Głównego ZNP 
bawiła w Warszawie 130-osobo- 
wa grupa profesorów, nauczy­
cieli i pracowników administra­
cji szkolnej z USA.

Pobyt w Polsce był dla na­
szych gości jednym z etapów po­
dróży do krajach Europy, gdzie 
pedagodzy amerykańscy zazna­
jamiali sie z zagadnieniami 
oświaty, systemami szkolnic­
twa oraz z życiem młodzieży.

Realizując powyższe cele, go­
ście nasi wysłuchali następują­
cych wykładów: „Struktura i 
treść oświaty w Polsce” prof. 
dra Bogdana Suchodolskiego. 
„Przegląd badań pedagogicznych 
w Polsce” prof. dra Wincentego 

nasze warunki rozwojowi inicja­
tywy i aktywności nauczyciel­
stwa. Żywsze debaty, pasjonu­
jące zagadnienia, przestały ist­
nieć. Nawet tzw. doskonalenie 
nauczycieli nie pozostałe w rę­
kach nauczycieli, lecz jest orga­
nizowane i kierowane przez ad­
ministrację szkolną”.

„TYGODNIK DEMOKRA­
TYCZNY” zamieszcza artykuł 
Franciszka Filipowicza: 
„Nauczyciele”. Autor dokonuje 
bilansu dotychczasowych osiąg­
nięć w rozwoju szkolnictwa, 
podkreślając zarówno zmiany 
ilościowe (nowe izby szkolne, 
systematyczny wzrost nakładów 
inwestycyjnych, wyposażenie 
szkół w sprzęt i pomoce nauko­
we itp.), jak i zasadnicze prze­
obrażenia jakościowe.

„Mimo tych wielkich zmian — 
pisze F. Filipowicz — nie zawszę 
jeszcze jesteśmy całkowicie za­
dowoleni z pracy tej czy innej 
szkoły. I to jest zjawisko natu­
ralne, bo rosną nasze wymaga­
nia wobec absolwentów szkół 
wszystkich rodzajów i stopni. 
Pamiętać też trzeba, że choć 
długa jest lista przykładów 
świadczących o wysiłku państwa 
ludowego na rzecz stworzenia 
nauczycielom najlepszych wa­
runków pracy, to jednak szkol­
nictwo nasze boryka sie ciągle 
z wieloma trudnymi problema­
mi. Daja one znać o sobie dzie­
ciom, młodzieży, rodzicom, a 
przede wszystkim nauczycielom 
i pracownikom nauki, przed

Okonia i „Problemy socjalne 
szkolnictwa wyższego w Polsce” 
dra Aleksandra Matejko. Ponad­
to zwiedzili w Warszawie szko­
ły zawodowe, ogólnokształcące 
stopnia podstawowego i liceal­
nego oraz przedszkola. Nauczy­
ciele amerykańscy spotkali się 
również w klubach z działacza­
mi organizacji młodzieżowych.

Na pożegnalnym przyjęciu w 
Zarządzie Głównym ZNP goście 
amerykańscy mówili o swoich 
wrażeniach z pobytu w Polsce. 
Podkreślali wysoki poziom dy­
daktyczno-wychowawczy szkół, 
które mieli okazję odwiedzić, 
wyrażali się z uznaniem o przy­
gotowaniu intelektualnym na­
szej młodzieży.

Sekretarz Zarządu Głównego 

którymi stawiamy coraz wyższe 
wymagania.

Dobrze jest uświadomić je so­
bie w sytuacji, kiedy z okazji 
Dnia Nauczyciela przychodzi 
nam wyrazić własne uczucia, 
własne oceny wysiłku i pracy 
nauczyciela (...)”.

Następnie autor akcentuje 
między innymi konieczność 
wzmocnienia odpowiedzialności 
domu rodzicielskiego za wycho­
wanie dzieci, sam bowiem choć­
by największy wysiłek nauczy­
cieli nie wystarczy.

Trzeba pamiętać, kiedy się 
mówi o wynikach nauczyciela w 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej również i o przepełnionych 
jeszcze klasach: na jednego na­
uczyciela w miastach przypada 
33,4 ucznia; trzeba pamiętać 
również i o tym, że ciągle jesz­
cze pokutuje praktyka odrywa­
nia nauczycieli od zajęć w szko­
le.

W cytowanym już numerze 
„ŻYCIA LITERACKIEGO” — 
reportaż Tadeusza Robaka 
pt. „Metraż dla siłaczki”, Po­
świecony sprawię mieszkań na­
uczycielskich na wsi. Autor w 
oparciu o przykłady takich wsi, 
jak Miechowiczki nad Dunaj­
cem, Sikorzycę i inne, przedsta­
wia, jak mieszkańcy tych wsi w 
czynie społecznym przyczyniają 
sie do budowy domów nauczy­
ciela.

„Zaczynamy się wiec powoli 
— pisze T. Robak — grzebać na 
następny, wyższy stopień: już 
się powoli czuje, że sytuacja 

ZNP, Kazimierz Makowski, mó­
wił o humanistycznych związ­
kach między pedagogami świa­
ta, którym niezależnie od syste­
mów społeczno - ekonomicznych 
bardzo zależy na wychowaniu 
światłej i rozumnej młodzieży, 
podkreślając jednocześnie nie­
wątpliwe wartości wynikające 
z osobistych kontaktów między 
nauczycielami ■ różnych narodo­
wości.

Organizatorem wycieczki nau­
czycieli amerykańskich do Pol­
ski było The Comparative Edu- 
cation Society (Wyższe Towa­
rzystwo Naukowe), a kierowni­
kiem Gerald H. Read — dyrek­
tor działu seminariów między­
narodowych. który już dwukrot­
nie organizował podobne wy­
cieczki do naszego kraju, (tes) 

nauczyciela, tego ip^ynego na 
wsi, który nie ma „ x.u, i tego 
zarazem, któremu się należy 
szczególna, wręcz uprzywilejo­
wana pozycja, jest nieznośnie 
niezręczna. Jeśli czuje to nie 
tylko on sam, ale i środowisko 
— wniosek stąd niewątpliwy, że 
mówić można o wzroście świa­
domości społecznej, o jej doro­
śleniu. Stosunek do. nauczyciela, 
prerogatywy mu przyznawane, 
jego miejsce wobec otoczenia, 
prestiż tego wyjątkowego powo­
łania jest chyba niezłym baro­
metrem mierzącym kulturę, doj­
rzałość intelektualną społeczeń­
stwa”.

W „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” z 19 listopada dal­
szy ciąg dyskusji na temat: ja­
ki jesteś nauczycielu? Redakcja 
zamieszcza wypowiedzi: Leona 
Bortnika z Przemyśla, Sta­
nisławą Górala z Rawy Ma­
zowieckiej, Jana Mołdy z 
Warszawy oraz Karola Mroza 
z Żelewię, powiat Strzelin.

Państwowe Muzeum w Oświę­
cimiu prowadzi badania nad 
stanem wiedzy o obozach kon­
centracyjnych wśród młodzieży 
szkół podstawowych i średnich 
zwiedzających Muzeum Oświę­
cimskie. Z badań tych wynika, 
że ten stan wiedzy jest nieza- 
do—-Tający. O przyczynach tego 
zjawiska pisze w dwutygodniku 
„ZA WOLNOŚĆ i LUD” z 16-30 
listopada Jadwiga Bezwiń- 
s k a i Danuto Czech. Tytuł 
artykułu: „Dlaczego nie znają 
historii?” emzet

»Kraj Rad«
W czterdziestym siódmym nume­

rze „KRAJU RAD” dominują repor­
taże j fotografie z różnych dziedzin 
życia. I tak przede wszystkim na­
leży wymienić fotoreportaż z Ob­
chód óyy 50 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika oraz z obchodzonego w 
dniu 19 listopada Dnia Wojsk Ra­
kietowych i Artylerii. Następny re­
portaż poświęcony jest Szkole Mu­
zycznej we Lwowie i nosi tytuł: 
„Tu się rodzą laureaci”. Autor — 
Mikołaj Timofiejew.

O pracach Instytutu Związków 
Mineralno-Organicznych Akademii 
Nauk ZSRR (otrzymywanie synte­
tycznych materiałów) zamieszcza 
reportaż Aleksy Litwinow. Ty­
tuł reportażu: „Stwarzanie świata 
trwa”.

Moskiewskie ZOO założone zosta­
ło w 1864 roku. O dorobku Ogrodu 
Zoologicznego i prowadzonych w 
nim pracach naukowych dowiemy 
się z artykułu: ..Moskiewskie żywe 
muzeum”.

W dziale — pokrótce o wszysktim 
— treściwe informacje dotyczące 
między innymi: znalezisk badaczy

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE
poleca publikacje.
• POLSKA KRYTYKA LITERACKA 1919 — 1939.

Materiały pod redakcją J. Z. Jakubowskiego, str. 655, 
zł 80.—

Literatura dwudziestolecia, jej prądy, problemy, kulisy. 
Rozprawy i artykuły krytyczno-literackie wybitnych kry­
tyków dwudziestolecia, jak Irzykowski, Boy, Fik, Peiper, 
Borowy.
Znana polemika o stosunku literatury do życia społecznego. 
Dyskusje o poezji awangardowej i proletariackiej, o roli 
krytyki literackiej.
TEKSTY ZAOPATRZONE W NOTY BIOGRAFICZNE I 
OBJAŚNIENIA. DAWNE, A JEDNAK CIĄGLE AKTUAL­
NE PROBLEMY UJĘTE PRZEZ NAJLEPSZE PIÓRA 
DWUDZIESTOLECIA MIĘDZYWOJENNEGO.

W SPRZEDAŻY:

• POLSKA KRYTYKA LITERACKA
dotycząca okresu 1800—1918 (Tomy I—IV).

• Z DZIEJÓW POLSKIEJ KRYTYKI I HISTORII SZTUKI
T. I: Myśli o sztuce w okresie romantyzmu,

str. 347. Zł 10.—
T. II: Spór o rację bytu polskiej sztuki narodowej 

(1857—1891)

• WARSZAWSKA KRYTYKA ARTYSTYCZNA 
(1875 — 1890), str. 407. zł 20.—

Antologia piśmiennictwa polskiego z zakresu teorii sztuki, 
estetyki, sztuk plastycznych, teatrologii i muzykologii od 
końca XIX wieku do współczesności, stanowi uzupełnienie 
„Polskiej krytyki literackiej”.

Książki do - nabycia w księgarniach „Domu 
Książki”, szczególnie w księgarniach nauko­
wych i prowadzących działy naukowe oraz 
we Wzorcowni Wydawnictw Naukowych, Pałac 
Kultury i Nauki.

K 128-0

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO DOMU SPECJALNEGO DLA DZIECI 
GŁĘBOKO NIEDOROZWINIĘTYCH UMYSŁOWO W MIEDARACH- 
KOPANINIE, POW. TARNOWSKIE GÓRY, zatrudni od dnia 1 
stycznia 1968 r. dwie wychowawczynie. Warunek: ukończenie Insty­
tutu Pedagogiki Specjalnej. Mieszkanie wspólne dwuosobowe dla 
osób samotnych zapewniamy. Wyżywienie na miejscu po zniżonych 
cenach. Warunki płacy według siatki płac dla pracowników oświaty.

K-131

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CENTRALI ROL­
NICZEJ SPÓŁDZIELNI W BRZEGU zatrudni nauczyciela. Wyma­
gane wykształcenie wyższe ekonomiczne o specjalności ekonomika 
handlu lub rachunkowość przedsiębiorstw handlowych. Zgłoszenia 
piśemne lub osobiste przyjmuje Dyrekcja Szkoły. Istnieje możność, 
refundowania stypendium.

K-130

KOMUNIKATY

Kol. kol.: Irena Kowalska, 
Stanisław Pucek — proszeni są 
o podanie dokładnych adresów 
w celu nrzesłania honorarium 
autorskiego za zamieszczone ar­
tykuły.
Pracownicza Kasa Zapomogowo-Po­
życzkowa ZNP Oddział Powiatowy 
w Sycowie nr XV/125 — wzywa by­
łych członków PKZP do zgłoszenia 
się w celu podjęcia swoich wkła­
dów członkowskich do dnia 31 gru­
dnia 1967 roku. Po upływie tego ter­
minu wkłady członkowskie zostaną 
zlikwidowane i przeniesione na 
fundusz „C’J. Zarząd PKZP.

Półwyspu Kola, rybołówstwa w Moł­
dawii, skarbów byłych „gospoda­
rzy” ziemi rosyjskiej, rzadkich wy­
dań wierszy Fryderyka Engelsa, 
ośrodka handlowego w Czelabińsku. 
Informacje te uzupełniają zdjęcia 
jedno- i wielobarwne.

Podróży przez lody Arktyki fla­
gowcem polarnej żeglugi poświęca 
swój artykuł Natalia Chromowa.

Jurij Timofiejew w artyku­
le pt. „Trudna sztuka miłości” wy­
powiada sie na temat biur matry­
monialnych, które na próbę otwarto 
w Czechosłowacji. Temat ten wy­
wołał żywe zainteresowanie czytel­
ników „Litieraturnej Gaziety”, któ­
ra zamieściła artykuł dziennikarki 
czeskiej o biurach matrymonial­
nych.

Oto niektóre publikacje, jakie 
przynosi czterdziesty siódmy numer 
„Kraju Rad”.

Do numeru dołączono wkładkę, 
zawierającą referat sekretarza ge­
neralnego KC KPZR — Leonida 
Breżniewa, wygłoszony na uro­
czystym posiedzeniu, poświęconym 
50-leciu Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. (z)

Absolwenci Wydziału Historii Stu­
dium Nauczycielskiego nr 2 w War- 
szawio Stawki 5! Zjazd, absolwen­
tów Wydziału odbędzie się dnia 3 
grudnia 1967 r w lokalu studium. 
Początek o godzinie in.oo. Zgłosze­
nia uczestnictwa należy kierować 
pod adresem uczelni wpłacajac jed­
nocześnie na nazwisko Kazimiera 
Batory 100 zł na pokrycie kosztów 
całodziennego zjazdu.

K-121

Zakupię: III—IV kwartalnik 1920 r. 
„Szkoła Powszechna” z artykułem 
K. Grabowskiego „Pasieka przy 
Szkole”. Srebrny Krzyż Zasługi 
sprzed wojny oraz Medal Niepodleg­
łości — za walkę do r, 1918. Wiado­
mość, Leon Grabowski, Gorlice, 
Krąsińskiegę 2. 123
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JS LISTOPADA.
Dzień wyjazdu. W planie szko­

ła we wsi P. Odległość 19 km. 
Od przystanku PKS 7 km pol­
nej drogi. Pada deszcz. Mam na­
dzieję, że przestanie. Zabrałam 
w siatkę buty gumowe i termos 
gorącej herbaty.

Około godz. 8.00 wysiadłam z 
samochodu na przystanku we 
wsi S. Pod najbliższym drze­
wem zmieniłam pantofle na bu­
ty gumowe.

W przeciwnym kierunku ma­
szerował listonosz. Pokazał mi 
najlepszą, ale nie najkrótszą dro­
gę do wsi P.

Aby czas szybciej mijał, za­
częłam trochę marzyć. Listonosz 
— jego każdy wita uśmiechem 
i z radością. Instruktor — zło 
konieczne. Gdyby tak instrukto­
rów witano jak listonoszy? Spró­
buję się tego dopracować.

16-LETNI POLAK PIOTR JANOWSKI 
LAUREATEM I NAGRODY

KONKURSU im. H. WIENIAWSKIE­
GO W POZNANIU

W sali Lubrańskiego na Uniwersyte. 
eie Adama Mickiewicza w Poznaniu 
piof. Grażyna Bacewicz — przewo­
dnicząca jury Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego — ogłosiła wyniki 
V konkursu.

Laureatem I nagrody został 16-let- 
ni Polak, Piotr Janowski — uczeń 
prof. Ireny Dubiskiej. Laureatem II 
nagrody został skrzypek radziecki, 
Michaił Bezwierchnyj, III nagrodę 
zdobyła Polka, Kaja Danczowskka — 
uczennica prof. Eugenii Umińskiej.

Czwartej nagrody nie przyznano. 
Dwie równorzędne V nagrody zdo­
byli skrzypkowie radziccy: Eduard 
Tatewosjan i Anatolij Mielników. 
Dwie VI nagrody jury przyznało Mi­
chałowi Garbarczykowi (Polska) i 
Minczo Minezeyowi (Bułgaria).

i
SIENKIEWICZ I REYMONT 

WYSTAWA W PARYŻU
F

W ośrodku kultury polskiej na 
Sorbonie otwarto wystawę pod na­
zwą „Dwaj laureaci Nobla: Sien­
kiewicz i Reymont”.

Ekspozycja, zorganizowana dzięki 
pomocy Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki w Warszawie, zapoznaje zwiedza­
jących z dorobkiem wielkich pisarzy 
polskich, stanowi zarazem przyczynek 
do obchodzonej niedawno w kraju 
50 rocznicy śmierci Henryka Sien­
kiewicza i stulecia urodzin Włady­
sława Reymonta.

Wystawa gromadzi wiele pamiątek 
po pisarzach. Znalazły się tu między 
innymi -dyplom Akademii Szwedzkiej 
przyznany Reymontowi, jego wysokie

Wytnij — zachowaj!

nGtOS' 
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WYJAŚNIA

Z PAMIĘTNIKA

INSTRUKTORA
Mijały mnie traktorowe po­

ciągi z burakami cukrowymi i 
wozy „gumiaki” obładowane 
workami i tucznikami. Z twa­
rzy rolników biła radość, a we­
soły śmiech słyszałam jeszcze 
daleko. Gumowe buty trochę cią­
żą, ale mimo to postanowiłam 
cieszyć się życiem, cieszyć się 
wszystkim co mnie otacza.

Idąc przez wieś S„ liczyłam 
anteny TV i zachwycałam się 
wspaniale odbudowującą się 
wsią. Na grzbiecie starej wyra­
stała nowa wspaniała, socjali­
styczna. Stare zmieszało się z no­
wym i ginęło na oczach kilku 
pokoleń.

Na środku wsi nowy budy­
nek GRN obok klub „Ruchu”, da­
lej bielusieńki pawilon sklepo­
wy, remiza strażacka, budują­
cy się ośrodek zdrowia i agro- 
nomówka.

odznaczenia, w tym Komandoria Le­
gii Honorowej, jak też portret pę­
dzla Jacka Malczewskiego. W czę­
ści poświęconej Sienkiewiczowi jest 
między innymi stolik podróżny, na 
którym powstawały kartki „Ogniem 
i mieczem”.

10-ZŁOTOWKA Z WIZERUNKIEM 
MARII SKŁODOWSKIEJ-CURIE 

W OBIEGU

Narodowy Bank Polski wprowa­
dził do obiegu pamiątkową monetę 
10-złotową, wybitą ku czci Marii 
Skłodowskiej-Curie w 100 rocznicę 
jej urodzin. Na przedniej stronie 
monety widnieje popiersie naszej 
wielkiej uczonej, zaś na stronie od­
wrotnej — godło państwowe.

50 LAT 
DZIAŁALNOŚCI MUZYCZNEJ 
PROF. K. WIŁKOMIRSKIEGO

Jeden z czołowych przedstawicie­
li naszego życia muzycznego, wy­
bitny wiolonczelista, dyrygent, kom­
pozytor i pedagog, prof. Kazimierz 
Wiłkomirski, obchodzi 50-lecie pra­
cy artystycznej. Z tej okazji powo­
łany został komitet honorowy ju­
bileuszu pod protektoratem mini­
stra kultury i sztuki, L. Motyki.

POLSKI DAR DLA UNESCO

Stały przedstawiciel PRL przy 
UNESCO w Paryżu, W. Kętrzyński, 
przekazał na ręce dyrektora gene­
ralnego UNESCO, polski dar dla 
tej organizacji w postaci filmu pt. 
„Maria Skłodowska-Curie”.

Film ten nakręcony został przy 
współpracy polskiego i francuskie­
go komitetu do spraw UNESCO.

JESZCZE O PODATKU OD 
WYNAGRODZEŃ

Okólnik Ministerstwa Finan­
sów z dnia 2 lutego 1961 roku 
(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Finansów nr 1, poz. 4) za­
wiera wykładnię przepisów art. 
9, ust. 7, ustawy o podatku od 
■wynagrodzeń (Dziennik Ustaw 
nr 7, poz. 41 z 1949 roku, nr 44, 
poz. 201 z 1956 roku i nr 11, 
poz. 60 z- 1959 roku). Przy po­
sługiwaniu się okólnikiem należy 
uwzględnić zmiany wprowadzone 
z dniem 1 kwietnia 1963 roku 
rozporządzeniem ministra finan­
sów z dnia 20 marca 1963 roku 
(Dziennik Ustaw nr 13, poz. 68 
i 69).

W myśl § 1, ust. 2, rozporzą­
dzenia ministra finansów ż dnia 
25 września 1956 reku w spra­
wie obniżenia skali podatku od 
wynagrodzeń dla niektórych 
grup podatników oraz zwolnie­
nia niektórych grup podatników 
od podatku od wynagrodzeń, 
ustalone tym rozporządzeniem 
mają zastosowanie do wynagro­
dzeń z tytułu stosunku służbo­
wego lub umowy o pracę, otrzy­
mywanych tylko od pierwszego 
płatnika.

W przypadku, gdy podatnik 
otrzymuje wynagrodzenie od 
dwóch lub więcej płatników, 
wówczas obniżoną skalę podat­
ku od wynagrodzeń stosuje się 
do wynagrodzeń z tytułu stosun­
ku służbowego lub umowy o

Do wsi P. jeszcze 4 km. Cie­
szę się, że nie pada. Na hory­
zoncie coraz wyraźniej zaryso­
wują się kontury wsi. Szukam 
oczami budynku szkolnego. Po­
winien górować nad całą wsią. 
Daremnie. Mieliśmy nową pięk­
ną szkołę, tłumaczy mi rolnik X, 
cieszyliśmy się nią od września 
do końca października. Piece 
podłączono do wentylacji, izola­
cja z trocin. Napalono w pie­
cach i Szkoła w nocy spłonęła.

Dzieci uczą się w 4 odległych 
od sićbie budynkach, mówiąc 
prawdę okropnych.

Miałam pomóc w pracy mło­
dej koleżance, wychowawczyni 
kl. III. Tylko dzięki butom gu­
mowym mogłam doczłapać do 
tej klasy. Zaprowadziły mnie 
dzieci. Koleżanka Y młoda, ślicz- 
niutka panienka. Włosy ułożone 
starannie, piękny sweterek (i 
mocno wyplamiona) spódnica

pracę tylko u tego płatnika, któ­
ry w oświadczeniu złożonym 
przez podatnika, wskazany został 
jako pierwszy płatnik. Pozostałe 
wynagrodzenia podlegają opo­
datkowaniu w wysokości okreś­
lonej w art. 9, ust. 7 ustawy o 
podatku ód wynagrodzeń, tj. 
przy wynagrodzeniach nie prze­
kraczających kwoty 770 zł mie­
sięcznie — według 5 proc, lub 
7 proc, stopy podatku bez wzglę­
du na wysokość wynagrodzenia, 
powyżej zaś tej kwoty — według 
skali podatkowej ze zwyżką o 
50 proc, lub 100 proc. Stopę po­
datku 5 proc, lub 7 proc, oraz 
zwyżkę 50 proc, lub 100 proc, 
podatku stosuje się w zależnoś­
ci od tego, czy wynagrodzenie 
otrzymywane jest od drugiego 
lub da1 szych płatników.

Jeżeli podatnik nie złoży płat­
nikowi oświadczenia o pobiera­
niu względnie niepobieraniu wy­
nagrodzeń od innych płatników, 
płatnik obowiązany jest w myśl 
przepisu art. 9, ust. 9 ustawy 
obliczyć podatek tak, jakby był 
trzecim płatnikiem, a -choćby 
wynagrodzenia wypłacone przez 
tego płatnika podlegały opodat­
kowaniu według skali obniżonej, 
płatnik obowiązany jest w tym 
przypadku — jeżeli wynagrodze­
nie nie przekracza 770 złotych 
miesięcznie — stosować stopę 
procentową podatku 7 proc., a 
jeżeli przekracza kwotę 770 żło- 
tvch miesięcznie — stosować 
skalę podatkową ze zwyżką o 

szara. Wyglądała na zadowolo­
ną. Opowiadała mi o trudnych 
warunkach mieszkaniowych. 
Brak światła. Zupełny brak to­
warzystwa, o tym, jak zdobywa 
chleb. Mięso i wędliny przywo­
zi z domu. Wyjeżdża raz w mie­
siącu. Będzie dokształcać się.

Ułożyłyśmy kilka planów lek­
cji.

Potem była lekcja matematyki. 
Naraz dwie małe dziewuszki wy­
skoczyły na środek klasy z bu­
kietem kwiatków i powiedziały 
swojej pani wierszyk. Tak mile 
patrzyły swej kochanej pani w 
oczy, tak jej szczerze życzyły 
wszystkiego dobrego w Dniu 
Nauczyciela, że nawet martwe 
jarmarczne kiciatki w rękach 
wzruszonej młodej nauczycielki 
wyglądały ślicznie. Zaraz więc i 
ja złożyłam, koleżance życzenia 
i już obie pogwarzyłyśmy z 
dziećmi. Wierszyka nauczyła je 
babcia Zosi, a kwiaty kupiły ma­
musie na targu.

Nic nie powiedziałam o nie­
dociągnięciach w pracy młodej 
koleżanki. Udzieliłam dużo 
rad i wskazówek, i utwierdziłam 
w przekonaniu, że w przyszłości 
będzie z niej wspaniała nauczy­
cielka.

Droga powrotna minęła mi 
szybciej. Znów szłam przez wieś 
S. Na jednym podwórzu wyła­
dowano śliczny komplet nowo­
czesnych mebli. Ządowolona go­
spodyni krzyczała głośno — 
ostrożnie!

ALINA POPŁAWSKA

POLSKO-RADZTECKIE 
ZWIĄZKI W LITERATURZE 

WYSTAWA
W BIBLIOTECE NARODOWEJ

W Pałacu Rzeczy pospolitej przy 
Placu Krasińskich, Biblioteka Naro­
dowa organizuje wystawę poświęco­
ną polsko-radzieckim związkom i 
kontaktom literackim w latach 
1918—1967. Na wystawie znajdą się 
najciekawsze i najbardziej charak­
terystyczne druki ubiegłego pięć­
dziesięciolecia, ukazujące dorobek 
twórczy polskiej lewicy w okresie 
między.wojenym oraz narastającą 
poczytność literatury rosyjskiej i 
radzieckiej w Polsce Ludowej.

MIĘDZYNARODOWE
TARGI FILMOWE W BRNIE

Stolica Moraw, Brrioi stała się już 
siedzibą szeregu wielkich międzyna­
rodowych imprez handlowych. Obec­
nie rozpoczęło się tam piąte już 
z kolei „Filmfoum”; czyli Mię­
dzynarodowe Targi Filmowe.

Uczestniczy w nich w tym roku 
rekordowa liczba 124 przedsiębiorstw 
filmowych i telewizyjnych z 29 kra­
jów. Poza państwami socjalistycz­
nymi również USA, Anglia, Fran­
cja, Włochy, NRF, Holandia, Ja- 
p®nia itd.

Polską produkcję filmową repre­
zentuje w Brnie „Bokser”, „Jowita” 
i „Westerplatte” oraz 20 filmów 
krótkich.

„Filmforum” nosi charakter zam­
kniętego spotkania producentów i 
dystrybutorów filmowych. Są to 
chyba jedyne targi międzynarodowe, 
które odbywają się bez—'udziału 
prasy.

100 proc. Ponadto w przypadku 
niezłożenia przez podatnika oś­
wiadczenia o stanie rodzinnym 
stosuje się'zwyżkę podatku prze­
widzianą w art. 14 ustawy o po­
datku od wynagrodzeń.

Jeżeli podatnik otrzymuje wy­
nagrodzenie od więcej niż jed­
nego płatnika, podlegające opo­
datkowaniu według skali obniżo­
nej lub podstawowej oraz we­
dług skali z art. 10-a ustawy, w 
przypadku gdyby płatnik wy­
płacający wynagrodzenie podle­
gające opodatkowaniu według 
skali z art. 10-a nie był wskaza­
ny jako pierwszy, podwyżka o 
50 proc, lub 100 proc, ma rów­
nież zastosowanie do podatku 
obliczonego według skali z art. 
10-a ustawy. W razie określenia 
w tym przypadku płatnika wy­
płacającego wynagrodzenie pod­
legające opodatkowaniu według 
skali w art. 10-a jako pierwsze­
go, wynagrodzę-'' otrzymywane 
od drugiego i dalszych płatni­
ków, choćby wynagrodzenia u 
tych płatników podlegały obni­
żonej skali podatkowej, podlega­
ją opodatkowaniu według skali 
podstawowej ze zwyżką o 50 
proc, lub o 100 proc., ponieważ 
obniżona skala podatkowa może 
być stosowana tylko do wyna­
grodzeń otrzymywanych od pier­
wszego płatnika.

W następnym numerze będzie 
omówiony ciąg dalszy postanowień 
okólnika Ministerstwa Finansów.

HISTORIA, POLITYKA

Stanisław Gebethner: RZĄD I 
OPOZYCJA JEJ KRÓLEWSKIEJ 
MOŚCI W SYSTEMIE 
TYCZNY;?: WIELKIE- BRYiA- 
NII. Ki W, Warszawa 1967; s. 348, 
cena 25 zł. Książką poświęcona 
jednemu z węzłowych , proble­
mów ustrojowych współczesnej 
demokracji' burżuazyjnej. /

Edmund Kosiarz: WYZWOLE­
NIE POLSKI PÓŁNOCNEJ 1945. 
Wyd. Morskie, Gdynia 1967; s. 
336, cena 40 zł.

Tadeusz Walichowski: IZRAEL 
A NRF. Ki W. Warszawa 1967; s. 
224, cena 12 zł. Niniejsza praca 
jest przeglądem stosunków poli­
tyczno-gospodarczych NRF z 
Izraelem w latach od 1947 do 
pół'owv 1967 r.

H. Żand, M. Żychowski: WIEL­
KI PAŹDZIERNIK 1917 R. WP, 
Warszawa 1967: ś. 242 cena 10 zł.

Z POLA WALKI. Kwartalnik 
poświecony dziejom ruchu ro­
botniczego w 50 rocznicę Rewo­
lucji Październikowej. KiW, War­
szawa 1967; s. 338, cena 20 zł.

POPULARNONAUKOWE 
1 ENCYKLOPEDYCZNE

Georges Friedmann: PRACA W 
OKRUCHACH. Tłum. 1. Tar-low- 
ska. KiW, Warszawa 1967; s. 304,- 
cena 40 zł. Kolejny tom Biblio­
teki Nauki o Pracy.

Lucjan Kubiatowicz: AMERY­
KA. WP, Warszawa 1967; s. 604, 
cena 45 zł. Niniejszy tom jest 
poświęcony jednej części świata, 
składającej się z dwóch różnych 
kontynentów: Ameryki Północ­
nej i Ameryki Południowej.

NA TROPACH CZĄSTEK. Wy­
bór i oprać. K. Majewski. Prze­
kład W. Majewski. PWN, War­
szawa 1967; s. 444, cena 45 zł. 
Książka ta powstała z pisanej 
„na gorąco” kroniki odkryć 
„elementarnych cząstek materii”, 
tych obiektów mikroswiata oraz 
rządzących nimi specyficznych 
praw.

RĆZWÓJ OŚWIATY ROLNI­
CZEJ W POLSCE LUDOWEJ. 
Pra.ca zbiorowa pod red. T. Wie­
czorka. PWSZ, Warszawa 1967; 
s. 258, cena 23 zł. Praca stanowi 
pierwszą próbę przedstawienia 
zarysu rozwoju podstawowych 
form oświaty rolniczej w okre­
sie powojennym, poczynając od 
szkół wyższych, a kończąc na 
różnych formach przysposobienia 
rolniczego.

NA DZIEŃ NAUCZYCIELA

Tadeusz Kotarbiński: MEDY­
TACJE O ŻYCIU GODZIWYM. 
WP. Warszawa 1967; s. 200, cena 
14 zł.

Zygmunt Mysłakowski: O KUL­
TURZE WSPÓŁŻYCIA. Rozważa­
nia i propozycje. PZWS, War­
szawa 1967; s. 174, cena 17 zł.

Kazimierz Sośnicki: ROZWOJ 
PEDAGOGIKI ZACHODNIEJ NA 
PRZEŁOMIE XIX i XX WIEKU. 
PZWS, Warszawa 1967; s. 174, ce­
na 17 zł.

Ka imierz Sośnicki: ROZWOJ 
PEDAGOGIKI ZACHODNIEJ NA 
PRZEŁOMIE >IX i v • WIEKU. 
PZWS, Warszawa. 1967, s. 312, 
cena 28 zł.

KSIĄŻKI METODYCZNE 
I POMOCNICZE *

Zofia Bastgen: JĘZYK AN­
GIELSKI DLA TECHNIKÓW 
EKONOMICZNYCH. Cz. 11 7< 
PWSZ, Warszawa 1967; s. 152, ce­
na 6 zł.

Charles Dickens: DAVID COP- 
PERF1ELD. PZWS, Warszawa 
1967; cena 6 zł.

Jerzy Jóźwieki: SŁOWNIK MI­
NIMUM NIEMIECKO-POLSKI I 
POLSKO-NIEMIECKI. WP, War­
szawa 1967: cena 25 zł.

Dymitr Hessen. Rvszard Stypu- 
ła: WIELKI SŁOWNIK POLSKO- 
ROSYJSKI. Około 75 tys. haseł. 
WP, Warszawa i Sowietskaja 
Encykłopiedija. Moskwa 1967.

H Kozłowska, A. Szulc: 
DEUTSCH FUR ANFANGER. Cz. 
I. PZWS, Warszawa 1967; s. 188, 
cena 20 zł.

Zofia Krygowska: GEOMETRIA. 
PODSTAWOWE WŁASNOŚCI 
PŁASZCZYZNY. Cz. II. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 262, cena 36 zł.

LIES NOCH WAS HEUTE. II 
Tellsage. PZWS, Warszawa 1967; 
cena 3 zł.

Jacek London: FOR THE LO- 
VE OF A MAN. TH AT SPOT. 
PZWS, Warszawa 1967; cena 3 zł.

Włodzimierz Maciag: WSPÓŁ­
CZESNE ŻYCIE LITERACKIE. 
PWSZ, Warszawa 1967; s. 210, ce­
na 8,50 zł. Książka zatwierdzona 
przez Min. Oświaty jako mate­
riały pomocnicze dla klasy V 
techników.

Marian Mikuta: Z WIELKICH 
DNI. Widowisko teatru poezji na 
rocznicę Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Z tekstów Wł. 
Majakowskiego, J. Tuwima, Wł. 
Broniewskiego i I.. Pasternaka. 
LSW, Warszawa 1967; s. 102, ce­
na 12 zł.

P. S. Módienow, A. S. Parcho- 
mienko: PRZEKSZTAŁCENIA
GEOMETRYCZNE. Przekł. E. 
Piegat, PZWS. Warszawa 1967; s. 
240, cena 33 zł. Tomik z Biblio­
teczki Matematycznej.

Anna Mikulska: PLAY AND 
LEARN. Book II. Ilustr. A. Ki­
lian. WP. Warszawa 1967; cena 
30 zł.

Jan Wojeński: NAUCZANIE 
LITERNICTWA. PZWS. Warsza­
wa 1967: s. 146, cena 18,50 zł.

Kazimierz Wiśniowski: ZARYS 
METODYKI NAUCZANIA TO- 

WAROZv a WSTW A. PWSZ, War­
szawa 1967; s. 216, cena 22 zł. 
Kolejny tom Biblioteki Kształce­
nia Zawodowego.

Druk: PRASOWE ZAKŁADY
Warszawa, Marszałkowska 3/5, 
Zam. 1610. T-47.


